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DZIAŁ URZĘDOWY
1% arsaawa, 

dnia @ f!8©) Maja.
Najjaśniejszy Pan, cl. 24  marca, Najwyżej raczył 

zezwoiić na mianowanie zostającego przy m inister
stw ie  spraw wewnętrznych radcy-kolegjalnego M n- 
chanowa , zawiadującym sprawami duchownemi wy 
znań zagranicznych w królestw ie polskiem. ( W arsz. 
D n iew .)

K o m isja  L ikw idacy jn a  oj K rólestw ie Polskiem , p o 
daje do pow szechnej w iadom ości, iż w ynagrodzenia l i 
kw idacyjne: w ilości rs r. 2 4 ,6 7 9  kop. 4, przypadające 
n a  mocy rozporządzenia K omisji z d. 6 (18 ) M aja r. b. 
S tan isław ow i Sosnowskiemu, w łaścicielow i dóbr S o 
snow ica, położonych w G ubernji Siedleckiej, Pow iecie 
W lodaw sk im , Gm inie T u rn a , w ysłane został® do K asy 
G ubernjalnej S iedleckiej, celem w ypła ty  kom u należy; — 
w  ilości rsr. 1 ,196  kop. 19, p rzypadające na mocy roz
porządzen ia Komisji z dnia 6 (1 8 ) M aja r. b. K o n stan 
tem u M łodzianow skiem u , w łaścicielow i dóbr P iltow o, 
położonych w G ubern ji P łockiej, Pow iecie P łońsk im , 
Gm inie W ójty  Zam oście, w ysłane zostało do K asy G u
bernjalnej P łockiej, celem w yp ła ty  kom u należy; — w ilo
ści rsr. 8 ,361 kop. 95, przypadające na mocy ro zp o rzą 
dzenia Kom isji z dnia 6 (1 8 )  M aja r. b. G ustaw ow i 
W iercieńskiem u, w łaścicielow i dób r R adostów , po ło 
żonych w G ubernji L ubelskiej, Pow iecie H rubieszow 
skim , G m inie M ircze, w ysłane zostało do K asy G uber
njalnej L ubelskiej, celem w yp ła ty  kom u należy;— w ilo
ści rsr. 2 ,179  kop. 4 0 , przypadające na mocy rozporzą
dzenia Kom isji z d. 6 (1 8 ) M u ja r. b. A ndrzejow i G rem , 
w łaścicielow i dóbr N aborow iec, położonych w G ubern ji 
P łock ie j, Pow iecie P łońsk im , Gminie Z ałusk i, w ysłane 
zostało  do K asy G ubernjalnej P łock ie j, eelem w ypłaty  
kom u należy; — w ilości rs . 2 ,4 7 4  kop. 33 , p rzy p ad a ją 
ce na mocy rozporządzen ia  Kom isji z dn ia  6 (18 ) M aja 
r . b. A loizem u K o n d ra to w icz , w łaścicielow i dóbr 
G olędzin, położonych w G ubern ji R adom skiej, P o w ie
cie Radom skim , G m inie Z akrzew , w ysłane zostało  do 
K asy  G ubernjalnej R adom skiej, celem w ypła ty  komu 
należy; —w ilości rsr. 1 ,698  kop. 20 , przypadające na 
mocy rozporządzenia Kom isji z dnia 6 (1 8 ) M aja r. b. 
W ik to row i i Em m ie M aringe, w łaścicielom  dó b r Roz- 
lazłów  położonych w G ubern ji W arszaw skiej, P o w ie
cie Socbaczew skim , Gm inie K ozłów -b iskup i, w ysłane

zostało  do K asy G ubernjalnej W arszaw skiej, celem w y
p łaty  komu n a le ż y ; - w  ilości rsr. 10 922  kop. 96 przy
padające na moey rozporządzenia Komisji z d. 6 (18 ) 
M aja r. b. M arcinow i Klem ensówskiem u. w łaścicielowi 
dóbr Gruszczyn, położonych w G ubern ji Radom skiej, 
Pow iecie Kozieiaickim, G m inie R ożniszew , w ysłane zo
sta ło  K asy G ubernjalnej Radom skiej, celem w ypłaty  
komu n a leż y ;— w ilości rsr. 150, p rzypadające na m o
cy rozporządzenia K omisji z d. 6 (1 8 ) M aja r. b. Ja n o 
wi Grodzkiem u, w łaścicielow i dóbr C zarnocin, po łożo
nych w G ubernji Łom żyńskiej, Pow iecie Łom żyńskim , 
Gminie D rozdow o, W'yslane zostało  do K asy G ubern ja l
nej Łom żyńskiej, celem w ypłaty  komu należy;— w ilości 
rs  14 ,594  k. 80 , przypadające na mocy rozporządzenia 
Kom isji z dnia 6 (1 8 ) M aja r. b. K saw erem u D zięgie-  
lewskiemu, w łaścicielow i dóbr W ręcza, położonych w 
G ubernji W arszaw skiej, Pow iecie G rodiskim , Gm inie 
W ręcza, w ysłane zostało do K asy G ubernjalnej W a r
szaw skiej, celem w ypła ty  kom u należy; —  w ilości rsr. 
8 ,333  k. 13, p rzypadające  na  mocy rozporządzenia K o
misji z d. 6 (1 8 ) M aja r. b . Józefow i Lechowskiem u , 
w łaścicielow i dóbr Czerniewice, położonych w G uber- 
nji P e tro k o w sk ie j, P ow iecie  R aw skim , G m inie Czernie
wice, w ysłane zostało  do K asy G ubernjalnej W arszaw 
skiej, celem w ypła ty  kom u należy;— w  ilości rsr. 4 7 ,409  
kop. 94 , p rzypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z d. 6 (1 8 ) M aja r. b. Eugenjuszow i G rzybowskiem u , 
w łaścicielow i dóbr S łubice, Jam no, Sielcc, W ólka-w y- 
soka i W ólka-n iska , położonych w  G ubernji W arszaw 
skiej , Pow iecie G ostyńskim , G m inie S łub ice , w ysłane 
zostało  do K asy G ubernjalnej W arszaw skiej, celem w y
p ła ty  kom u należy;— w ilości rs r. 1 ,192  kop. 53 , p rzy 
padające  na mocy rozporządzenia K om isji z dnia 6 (1 8 ) 
M aja r. b. A ntoninie K am ińskiej, w łaścicielce dóbr 
B rzum iń, położonych w G ubernji W arszaw skiej, P o 
wiecie G orno-K alw aryjskim , Gm inie K onary, w 'yslane 
zostało do K asy G ubernjalnej W arszaw sk ie j, celem w y
p łaty  komu należy ;— w ilości rs r, 1,347 kop 50, p rzy 
padające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18 ) 
M aja r b. H r. M arji Łubieńskiej, w łaścicielce dobr D o
brzelin, położonych w G ubernji W arszaw skiej, Pow iecie 
K utnow skim , Gminie Żychlin, w ysłane zostało do K asy 
G ubernjalnej W arszaw skiej, celem w ypłaty komu nale- 
ży;— w ilości rs r. 360 kop. 61 , przypadające na mocy 
rozporządzenia Kom isji z dnia 6 ( 1 8 )  M aja r. b. Roza- 
Iji B orow skiej, w łaścicielce dóbr A ndrychy, położonych 
w G ubern ji Ł om żyńsk ie j, Pow iecie Szczuezyńskim, 
G m inie G rabow o, w ysiane zostało do Kasy G ubern jal- 
nej Łom żyńskiej, celem w ypłaty  komu należy; w ilo 
ści rsr. 5 2 5  kop. 86 , przypadające na mocy rozporzą
dzenia Komisji z dn ia  C (18 ) M aja r . b. M ateuszow i Ot - 
dęga , w łaścicielow i dóbr Szezypiorno, położonycn _w G u 
bern ji K aliskiej, Pow iecie K aliskim , Gminie Zydow, 
w ysłane zostało do K asy G ubernjalnej K aliskiej, celem 
w yp ła ty  kom u należy; — w ilości rsr. 27,8.9.4 kop. _26, 
p rzypadające na  mocy rozporządzenia Komisji z ma 
(1 8 )  M aja r. b. M ichałow i P isarew , w łaścicielowi 
dóbr donacyjnych Słom niczki, położonych w  G ubernji 
K ieleckiej, P ow iecie M iechowskim, Gminach K acice i 
N aciechow ice, w ysłane zostało do Kasy G ubernja nej 
K ieleckiej, celem w ypła ty  komu należy; - -  w ilości rsr. 
1 7 ,503  kop. 78 . przypadające na mocy rozporządzenia
K om isji z dnia 6 (1 8 ) M aja r. b. M ichałow i 
row skiem u , w łaścicielow i dóbr K raszew , po ozonyc i 
G ubern ji W arszaw skiej, Pow iecie Radiminskim, Gmmie 
R adim in, w ysłane zostało do K asy Gubernjalnej a r 
szaw skiej, celem w ypła ty  komu należy; -  w .loś .
18 .515  k. 94 y2 , przypadające na m o c y  rozporządzem a
Kom isji z dnia 6 (18 ) M aja r. b. Dom inikowi D ziew a
nowskiemu, w łaścicielow i dóbr D ziałyń, położonych w 
G ubern ji P łock ie j, Pow iecie L ipnow skim , Gm inie M a
zowsze, w ysłane zostało  do Kasy G ubernjalnej P ło c 
kiej, celem w yp ła ty  kom u należy.

M a g is '.r a t  m ia s ta  W a r s z a w y .  Z aw iadam ia osoby 
in teresow ane, że K asa G łów na Ekonom iczna m. W a rsz a 
wy upow ażn ioną  zosta ła  do poboru  sk ładni od ciągłego 
ubezpieczenia od ognia ruchom ości w m ieście W arsza 

wie, należnej w  rac ie  czerw cow ej r. b. i że sk ład k a  ta  
na  zasadzie R eskryp tu  Kom isji R ządow ej S p raw  W e
w nętrznych z d. 14 (2 6 ) kw ietn ia  r. b. N . 4 9 ,5 1 0 /6 8 9 4  
obniżoną została  o 2 0 %  r a  r. 1867  w porów nan iu  z ta 
ry fą  no rm alną przy obow iązującej U staw ie zam ieszczo
ną, ja k a  w roku  poprzednim  1866 pob ieraną  by ła . P o 
bó r tej sk ładk i ju ż  rozpoczęty zosta ł, i takow y z dniem  
1 (1 3 ) czerw ca r. b. ukończony być winien, po u p ły w ie  
zaś tego term inu , k a ry  artykułem  95 U staw y obow iązu 
jącej przepisane, to je s t za pierw szy miesiąc '/2 od s ta  
za drug i l^ id  s ta  i za  trzeci 1 od sta, t d  należnej sk ła d 
ki pozyskiw ane będą, a  następnie egzekucja lub  sekw e- 
s tra c ja  zarządzoną zostanie, k tó ra  jeże li nie odniesie 
sku tku  w ciągu  sieśęiu  miesięcy od term inu ra ty  i sk ła d 
ki do dnia 1 (1 3 ) g rudn ia  1867 r . odzyskane nie będą 
ubezpieczenie na  zasadzie a rt. 95 U staw y  ustan ie  i w  
razie  pogorzeli żadnego w ynagrodzenia za sp a ’one ru 
chom ości M ag istra t nie p rzyzna, chociażby ubezpiecze
nie to z kon tro l jeszcze w ykreślonem  nie zosta ło , i d la  
tego M ag is tra t ostrzega ubezpieczonych, którzy  z o p ła 
ceniem ra ty  grudniow ej r. 1866 zalegli, aby  tak o w ą  
przed 1 (1 8 ) czerw ca r . b. do K asy  G łów nej E konom i
cznej uiścili, dla unikn ien ia  W razie  pogorzeli, ry g o ru  
wyżej pow ołanym  a rt. 95 U staw y  w skazanego. Je d n o 
cześnie M ag istra t rozesła ł zaw iadom ienia do każdego u - 
bezpieczoncgo, obejm ujące wysokość op ła ty  w racie  
czerw cowej r. b . od niego przynależnej i zaw iadom ienie 
to  p rzy  w noszeniu sk ładki okazane być w inno w K asie  
G łów nej E konom icznej, celem natychm iastow ego w yszu
kan ia  pozycji poborow ej, k tó ra  na tem że zaw iadom ieniu 
je s t zapisaną.

W arszaw skie Tow arzystw o D obroczynności, m a 
honor ponow nie odnieść się do Szanow nych O piekunek 
i Członków  Sw oich, oraz osób dobroczynnych, o nadsy ła
nie fantów  na lo terją  fan tow ą w O grodzie Saskim u rz ą 
dzić się m ającą, ile być może najspieszniej, a  najdalej do 
dnia 1-go Czerw ca r. b., — po tym  bow iem  term inie 
T ow arzystw o zm uszone będzie b rak u jącą  ilość fan tów  
dokupić.

D ro g a  Żelazna W arszaw sko-W iedeń ska  i  W a r
szawsko B ydgoska , podaje do publicznej w iadom ości, 
iż na  S tacji Warszawka od dnia dzis ejszego sp rzedaw ane 
będą do P a ry ż a  i z pow rotem  bilety  n a W ystaw ę P a 
r y  zką za połow ę zw ykłej opłaty. Z a biletem  kupionym  
w W arszaw ie, m ożna każdego dnia w yjechać do B erlina , 
z B erlina zaś pociąg nadzw yczajny zab ie rający  p a sa ż e 
rów  na Wystawcę, wychodzi w każden P ią te k ,—-z P a ry 
ża w każdą Środę. B iletów  na  te pociągi z term inem  
czterdziesto pięcio-dniow ym , nabyć m ożna w K asie  S ta
cji W arszaw a, gdzie bliższe w tym  w zględzie w iadom o
ści udzielane będą.

D odatek do N ajwyższego rozkazu  do wojsk d. 1 qo 
m aja. N ajjaśniejszy  P an  odbywszy d. 1 m aja  v . s. p rze
gląd  znajdującego się w M oskwie 3 -go  b a ta ljo n u  a le
ksandrow sko-w ojsk owej szkoły, m oskiew skiej szkoły  ju n - 
krów  piechoty, I-g o  p u łk u  dyw izji g renad jerów  w raz 
z bataljonem  strzelców  i a rty le rją , 3 -go p u łk u  narw sk ie- 
go piechoty jenera ł-fe ldm arsza łka  księcia W o ro n c o ra , 
ba ta ljonu  a rty le rji pieszej 2-go p u łk u  paw łogrodzk iego  
lejb-liuzarów  N ajjaśniejszego P a n a , zbiorow ego dyw izjo
nu u łanów  sk ładającego  się z l - g0 p u łk u  m oskiew skie
go le jb -d ragonów  N ajjaśniejszego P a n a  —  raczy ł w oj
ska te znaleźć w dobrym  stan ie , za co oznajm ia N a j
wyższe podziękow anie dow odzącem u w ojskam i w ojen- 
nego okręgu  m oskiew skiego jen e ra ł-ad ju tan to w i G il-  
densztubbe i M onarsze zadow olenie w szystkim  dow ód
com, niższym zaś stopniom  będącym  na  służbie, N a j
jaśn ie jszy  P a n  udziela: m ającym  szew rony z galonam i i 
oznaki w ojenne po 3 ruble, a  reszcie po 50 kop. na o- 
sobę. {B us. In w .).

N a jw yższe  nagrody. N ajjaśniejszy  Pan z uwagi na 
go rliw ą służbę N ajm iłościw iej udzielić raczył dnia 17 
kw ietn ia  v. s. jenera ł-le jtnan tow i, komendantowi m os
kiew skiem u, K o r n i lo w o w i  — order iw . A le  /  
skiego, j e n e r a ł -m ajorom : naczelnikowi sztabu m oskiew-



a wojennego, Róonówi — i naczelnikowi 
fk!eg?.ow*nioskiewskiego okręgu wojennego, Semeno- 

— ordery św. Anny 1-ej klasy, jenerał majorowi 
pomocnikowi naczelnika 1-ej dywizji grenadjerskiej, 
Zw olińskiem u -  order św. Stanisława 1-ej klasy, i ka
pitanowi warszawskiego bataljonu guberojalnego, I \a r  
nilow ow i — order św. Anny 3-ej klasy. (Hus. law .).

N om inacja. Przez Najwyższy ukaz wydany do ko
mitetu dozoru nad zasłużonemi urzędnikami cywilnotni, 
Najmiłościwiej rozkazano sekretarzowi państwa,^ sekre
tarzowi stanu, rzeczvwisterau radcy stanu,.Solskiem u  
zostać członkiem komitetu dozoru nad zasłużonemi n- 
rzędnikami cywilnemi, z pozostawieniem go przy do
tychczasowych obowiązkach. (S tew . Bocz.).

A w anse. Przez Najwyższy rozkaz do ministra sp aw 
wewnętrznych z d. 29 kwietnia, wydany w Moskwie, 
posunięci zostali za zasługę: na radcę tajnego, guberna
tor moskiewski z tytułem szambelana, rzeczywisty radca 
stanu, lir. S livers — (od d. 23 kwietnia 1867 r.); na 
rzeczywistego radcę śtanu, wice gubernator moskiewski, 
radca star.u, von W in n  — (odd . 22 kwietnia 18G/ i ). 
Przez najwyższy rozkaz do ministerstwa finansów z d. 
16 kwietnia, posunięci zestali za zasługę: z rzeczywi
stych radców stanu do stopnia rad: ów tajnych, dyrek
torowie: wydziału dochodów stałych, Dom ontowicz i 
osobnej kancelarji do spraw kredytowych, Szam s.in; 
z radcy stanu do stopnia rzeczywistego radcy»stanu: wi- 
ce-dyrektor wydziału dochodów celnych, Tercer. ( Sieiv.
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DZIAŁ MEUEZĘI)OWY
WarsK&wa, 

dnia 8  Maja,
Na konferencji, jak  zapewniają, umówiono 

się, że we wszystkich,uczestniczących w niej 
państwach, miały być bezzwłocznie udzielone 
izbom objaśnienia co no rezultatu  obrad euro
pejskich; otóż obecnie dzienniki podają spra 
wozdania o takich wyjaśnieniach udzielonych 
izbom belgickicn i włoskim. W  belgickiej iz
bie deputowanych, jeden z jej członków wynu
rzy ł ubolewanie, że Luksemburg nie został 
wcielony do Belgji; w włoskiej, p. Ratazzi za 
przeczył stanowczo pogłosce, jakoby Włochy 
pod pewnemi warunkami powołane zostały do 
udziału w konferencji. Kiedy po takich wyja
śnieniach znikły w dziennikach przypuszczenia 
co do rezultatu konferencji, powstały w nich 
spory o to, co jedna i druga strona zyskały. 
Dzienniki ministerialne pruskie, jak  już wspo
minaliśmy, utrzymywały, że Prusy osiągnęły 
to  czego pragnęły, gdyż obok zabezpieczenia 
gran e Prus, usunięta została możliwość wcie
lenia Luksemburga do Francji; Constilutionnel 
dowodzi, że i Francja zyskała to czego pragnę
ła, gdyż chodziło jej nie tyle o powiększenie 
swe przez wcielenie tak małego kraiku, ile o jej 
honor i bezpieczeństwo granic, czyli o ustąpie
nie prusaków z Luksemburga. Dzienniki opo
zycyjne jednak, nie podzielają tego zdania i u- 
ważają rezu lta t konferencji raczej za niepowo
dzenie niż za zwycięztwo dla Francji i z tego 
powodu mało mają ufności w trw ałość pokoju. 
Journal des Debals może najsłuszniej utrzym u
je, że na konferencji nie było zwyciężonych, ani 
zwycięzców, i otrzym ał zwycięztwo jedynie 
zdrowy rozsądek.

Po załatwieniu kwestji luksem burgskiej, u- 
waga świata politycznego zwraca się na wschód.

| Z Konstantynopola zaprzeczają wiadomościom
o pobiciu wojsk Omer-paszy przez kandjotów. 

j Lecz wiadomo dobrze, jaką wartość mają podo-
i bne zaprzeczenia, szczególniej ze strony turec-
' kiej. Wiedeńska L'ebatte utrzymuje, że nie

w szystk ie  wielkie mocarstwa wspólnie, ale ty l 
ko sama Francja, ponowiła przedstawienia w 
przedmiocie Kandji, i że takowe podobnie jak 
poprzednie pozostały bezskut czne, gdyż Fuad- 
pasza oświadczył, iż Porta posiada dostateczne 
siły do poskromienia powstania. Niewątpliwie 
trzebaby nacisku zbiorowego wszystkich mo
carstw, aby nakłonić rząd sułtana do bardziej 
pojednawczego postępowania, a w Konstantyno-
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polu obawiano się, aby porozumienie w tym 
względzie nie nastąpiło w czasie zjazdu głów 
koronowanych w Paryżu. Półurzędowy organ 
austrjacki Gen. Corr. . nie wierzy też wieści o 
zawarciu trak tatu  zaezepno-odpornego pomię
dzy Portą a księciem serbskim, i zaprzecza po
głosce. jakoby A ustrja w tej sprawie przesłała 
notę do" Porty. Jeszcze bardziej utwierdza tę 
wątpliwość zapowiedziane przybycie do B Jg ra - 
du księcia Czarnogóry, który znów wszczął 
spór z Portą. Serbja ma inne cele na oku, niż 
pomaganie Porcie do poskromienia współple- 
miennych narodowości i nie użyje swego oręża 
przeciwko Bulgarji, gdzie powstanie lada chw i
la ma wybuchnąć.

Mawa tronowa, k tórą cesarz austrjacki jutro 
ma zagaić posiedzenia rady państwa w Wiedniu, 
została już zatwierdzona i jak zapewniają, ty l
ko w ogólnych wyrażeniach wspomina o poje
dnaniu z węgrami, gdyż propozycje w tej sp ra 
wie złożone zostaną radzie państwa dopiero po 
rewizji przez sejm węgierski praw z 1848 roku; 
za to wskazywać ma szczegółowo punkt i co do 
zmiany w konstytucji lutowej, czem głównie ma 
się zająć rada państwa; o kościelnych zaś kwe- 
stjach, a głównie o rewizji konkordatu, mowa 
ta  nic nie wspomina.

We Francji deputowani opozycji, idąc za p rą 
dem opinji publicznej, uskarżają się na powol
ność czynności ciała prawodawczego, które do
tąd nie uchwaliło żadnego z ważniejszych praw, 
złożonych izbic w tym roku. Tymczasem ko
misja do roztrząśnięcia projektu reorganizacji 
armji, z powodu nieprzyjęcia przez radę stanu 
proponowanych przez tęż komisję poprawek 
odrzuciła cały projekt do praw a; rząd jednak 
nie cofa swego p ro jek tu , ale usiłuje porozu
mieć się z komisją. — W  ciele prawodawczem 
znaczną większością wydziałów, odmówione zo
stało upoważnienie p. Picard owi do wniesienia 
interpelacji w przedmiocie podwyższenia do 3,000 
fr. sumy wykupowej oa służby wojskowej; rząd 
dla tego był przeciwny tej interpelacji, iż oba
wiał się, aby kw estja luksemburgska nie była w 
niej zaczepiona, pragnąc aby jej nie poruszono 
do czasu złożenia dokumentów.

W Belgji agitacja flamandzka przeciwko fran- 
cuzkiemu językowi i zwyczajom, przybiera coraz 
większe rozmiary.

W  skutku nowych ustępstw ze strony gabi
netu angielski, go w przedmiocie bilu reformy 
wyborczej, p. Gladstone i meumi&rkowani Wigo
wie oświadczyli zadowolnienie z te,.o bilu, k tó
ry tym sposobem będzie miał przeciwko so
bie w izbie gmin tylko radykalnych, nie m ają
cych dostatecznej siły do stawiania skuteczne
go oporu w parlamencie, i dla tego można się 
spodziewać, iż nakoniec bil reformy wyborczej 
zamieni się w prawo. Pomimo tego nie można 
liczyć na to, aby ustały demonstracje, które co
raz bardziej przybier ją  socjalny charakter.

Wiadomości z Nowego-Jorku donoszą o roz
ruchach w Mobile, w stanie Alabama, dla poskro
mienia których musiano użyć siły zbrojnej i o 
wrzeniu pomiędzy murzynami w Richmond i N o
wym Orleanie.

Kiedy angielski Standard  zaprzecza wieściom 
o zdobyciu Queretaro przez juarystów, ucieczce 
cesarza Maksymiliana i śmierci Mirąmoaa, k tó
re w istocie pochodziły od ajenta Juareza w 
W ashingtonie, p. Romero,— z drugiej strony osta
tnie wiadomości dochodzące do 27 kwietnia za 
pewniają, że Porfirio Diaz, pokonawszy Miramo- 
na na drodze między Pueblą a stolicą, podstąpił 
pod tę ostatnią i zajął jej części, kiedy cesar
scy bronili się jeszcze w dwóch dzielnicach. Lecz 
wraz ze zbliżającym się upadkiem cesarstwa, 
pomiędzy republikanami wszczęły się nowe spo
ry i rozdwojenia, tak  iż przewidują po upadku 
cesarstwa najstraszniejszą anarch ję .,

{       ---

V?i adomośct telegraf o t a a-
* A ten /, 11 m aja. Podług w ialom ości otrzyma

nych tu z Syra, w wielkiej bitwie trzydniowej na wy
spie Kandji, turcy stracili 3 ,000 lu lzi. W Tessaiji 
pow iod ł) się powstańcom wyprzeć turków z pozycji 
ufortyfikowanej. (  W olff- T. D .)

* K on stan t/n opo l, U  m aja. Ambasadorowie kilku  
wielkich mocarstw otrzymali znowu instrukcje, ażeby 
doradzali Porcie odstąpienie wyspy K an d ji.-L ek arz  
nadworny sułtana udał się w misji sekretnej do P a 
ryża. (T a m ie .)

*  P eszt, 17 m aja. Dekretem cesarskim z 15-go b. 
m., zabezpie zona z o stiła  sw obida religijna prote
stantów, zappmocą usunięcia dotyczących ich pat ni
tów i w związku z tein pozostających rozporządzeń..
(  Tam że )  ■

* W iedeń, 17 m aja. Corresp. generale pisze: bte- 
ry kompetentne mają powód do powątpiewania o wia
domościach podawanych przez gazety co do istnienia 
jakoby konwencji ! on ę Izy sułtanem  i kdęciem  
serbskim; naturalnie, że wiadomość o reklamacjach 
wystosowanych jakoby przez Austrję i o wymianie w 
tym względem not pomiędzy Austrją i Turcją, jest  
całkiem  zmyślona. (T a m ie .)

* N ow y Jork, 15 m aja  Rozruchy miały miejsce 
w Mobile. P. Kelly, członek kongresu, został znie
ważony; kilka osób śmierć poniosło. Wojska przy
wróciły porządek. — Murzyni w Richmond okazują 
skłonność do rozruchów. — Dowóz bawełny do wszy
stkich portów Stanów Zjednoczonych zwiększył się 
w przeszłym  tygodniu o 18,000 wańtuchów. (B iu ro  
R eu tera .)

* K on stan tynopol, 14 m aja  (przez Odesę.) Omer-
pasza, który atakował sfakjotów w dwóch punktach, 
walczył 22 i 23 kwietnia (4 i 5 maja) i został odpar
ty ze stratami. Brak jeszcze dotąd dokładnych szcze
gółów. Parostatek A rcad ion  zarzucił kotwicę tuż 
pod miastem Kandją i przywiózł do M g dokastria 
700 ochotników, zapasy żywności i proch; odwiozł on 
następnie, bez najmniejszej przeszkody, z Kandji do 
Syrij 100 kobiet i dzieci. Z liczby piętnastu deputo
wanych chrześcijańskich, którzy znajdowali się osta- 
tniem i czasy w Konstantynopolu, siedmiu przeszło 
potajemnie do Grecji i złożyło prote-taeję na piśmie, 
wystósowaną do wszystkich reprezentantów państw  
zagranicznych. Sprawa wice króla Egiptu postępuje  
pi myślme; otrzyma on tytuł H cdif. — Jenerał lejtuant 
Iguatjew, ambasador ruski, przyjmowany był w nie
dzielę orzez sułtana na posłuchaniu ze szczególną u- 
roczystością, taką samą, z jaką przyjmowany był po- 
przednio ambasador franeazki. (Ajencja ttlegra jic .n a
ruska.) .

* K on stan tynopol lo  m j a  ( Telegram zakomu- 
nikowany przez poselstwo tureckie w Petersburgu.) 
M inister sp raw  zagranicznych do reprezentanta T u r
cji w  Petersburgu. Otrzymano wczoraj od Omera-pa- 
szy następujące wiadomości: Dwie potyczki m iały w 
tych dniach miejsce pomiędzy oddziałami dowodzo- 
nemi przez Mehmsda i Hassan paszów a ochotnikami 
greckimi; ci ostatni zostali odparci zeznaczuem i stra
tami. Sęrdar-ekram opuści wkrótce Retirn > dla orzy- 
wiedzenia w wykonanie swego planu przeciw Sfakji. 
Wiadomości przeciwne, szerzone przez greków, po
zbawione są wszelkiej zasady. (Jour de St. P e tersb )

* Londyn , 17 m aja. Raport urzędowy za ubiegły  
tydzień, ukończony 11 maj t, zaznacza 16 wypadków  
zarazy na bydło w Londynie podczas pomienionego 
okresu. (C orr. I la v . B u l.)

■e L on dyn , 18 m aja. Drut telegrafu a lantyckie- 
go założony w r. 1866, został uszkodzony w pobliżu 
Newfoundland, prawdopodobnie na skutek nagrom a
dzenia się gór lodowych, i jest z tego powodu na te
raz nie przydatny do użytku. Korespordencja te le 
graficzna odbywać się będzie tymczasem za pośredni
ctwem dawnego drutu. ( Wolffs T  B .)

* Florencja, 18  m aja. Król wyjechał do Turynu. 
Izba denutowanych odr. czyła rozprawy na l prawem  
dotyczącem dóbr kościelnych, do chwili, w której 
złożone jej zostaną umowy w tym względzie z doma
mi bankierskiemi. ( l a m z e )

*  Wiedeń, 18 m aja. Dzisiejsza D ie  D e h d te  o- 
świadcza, że niedokładną jest wiadomość podana przez 
pisma paryzkie, jakoby wielkie mocarstwa w ystoso
wały znowu w ostatnich czasach wspólne do Porty 
przełożenie w kwestji kandjockiej. Sama tylko Fran
cja przedsiębrała niedawno taki krok. który p ozosta ł 
atoli bez rezultatu, gdyż Fuad pasza zapewnił, że 
Porta posiada siły  i środki dla zwalczenia powstania.
(  T a m ie .)

* Z  grzeb, 16 m aja. Dziś miała miejsce w Fiume, . 
z powodu uroczystości św. Jana Nepomucena, wielka 
demonstracja anti-naroduwa. Chorągwie węgierskie, 
które były powywieszane, zostały usunięte pi zez or
gana czuwające nad bezpieczeństwem publicznem.
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Stronnictwo węgierskie, pod przewodnictwem Malko- 
wica, zelżyło sędziego Padawica. (D ie  Tresse.)

* Zagrzeb, 17 maja. Pozor interpeluje bana w 
przedmiocie wypadków w K unie i zapytuje, czy wła-> 
dza bana rozciąga się j'eszc/e do pomiehionego mia
s ta  i czy oświadczył on stanowczo cesarzowi, że ria
ród chorwacko-serbski 
lewa mocno z powodu

trójjedncgo królestwa ubó- 
tych wypadków. W krótce 

ma być postawiona na sejmie podobna interpelacja. 
( Tam że .)

* Zagrzeb, 18 maja. Z dzisiejszego posiedzenia 
sejm u posłana była do bana deputacja z powodu one- 
gdajszych wypadków w Fiu me. Ban odpowiedział po
w ołując się na znane fakta Sprawozdanie przewódcy 
deputacji, że na skutek najwyższego rozporządzenia, 
miasto Buccari wraz z okręgiem oddane także zosta
ło  pod zarząd komisarza cesąrakiego Csek’a, wywo
łało  wr sali sejmowej powszechne niezadowolenie. 
(T a m ie ).

* R zy m , 17 maja. P iętnastu bandytów stawiło się 
dobrowolnie jako jeńcy; dwóch z nich rozstrzelano. 
Posłano wojska przeciwko bandytom znajdującym się 
pod Corneto i we wszystkich miejscowe ściach przed
siębrane są środki energiczne. —Papież prekonizował 
dziś z rana, na konsystorzu tajnym, 4 biskupów. P a 
pież nie miał alokucji. (Corr. R u r .)

* L e n d y n , 17 maja. W auonnści z Szarsgai dono
szą, że powstańcy znajdują się w blizkości Karkowa.

(C er. II .  Zł.)
* Lizbona, 16 maja. W prowincjach argentyńskich 

rewolucja coraz bardziej się rozszerza. Powstańcy je 
dnak rozbici zostali przez wojska rządu narodowego. 
W Buenos-Ayres i we wszystkich miastach nadbrze
żnych aźdoC orrientes sr żysię cholera. ( Cor. H .B .)

* Trjest, 17 maja. W Cetynji objawiły się wypadki 
cholery, na k tórą  kilka osób umarło. Pod Budna 
rozciągnięto kordon sanitarny i odjływ ają z powro
tem statk i przybywające z Czarnogóry. Cor. B iir ) .

* B erlin , 16 maja. Książę następca tronu orije- 
dzfe dnia 20-go maja do Paryża. M inister handlu, 
baron Itzenplitz, tdjedzie tam d. 22-go b. m. Odjazd 
króla postanowiony został na 1-go czerwca rano. Ce
sarz rosyjski spodziewany jest tutaj d. 29-go maja. 
Odjeżdża on 31 go maja z Cesarzową do Kissingen, 
zkąd uda się do Paryża. Cesarz stanie w Pary
żu w pałacu elizejskie; król pruski w pałacu 
tuileryjskim, a książę Fryderyk-K arol w Grand-Ho
tel. (Corr. Hun B u l )

* B ru kse la , 17-go maja. Ind . belge otrzymała 
z Beri.na następujący telegram: Praw a potomków 
z domu nasśau-kiego zastrzeżone zostały traktatem  
londyńskim. Inne mocarstwa, które podpisały tra 
k ta t z 18 i 5 roku, i.ie zostały urzędownia wezwane 
do podpisania tego trak tatu , ale pozostawiono im po

• prostu  wolę przystąpienia do niego. Mocarstwa 
przyjęły ak t dotyczący wyjścia Limburga z związku 
niemieckiego. Pod tym względem nie zawarto żadne
go tiak ta tu , ale nastąpiło tylko proste oświadczenie.

.M ylną jest rzeczą, jakoby lord Loftus odjechał do 
Londynu. (T am że.)

•rnrnmrniimimmtattBKSEHBBmsam  •>

* Jego Wysokość Książę Mikołaj Oldenburg- 
ski, wyjechał do Lublina.

* ( S ło w i a ń s c y  g o ś c i e  w W a r s z a w ie ) .  So
botni Warsz. P n iew . podaje następujący artykuł: 
„Etnograficzna wystawa w Moskwie dała znów mo
żność Kosji poznania swego wielkiego znaczenia dla 
świata słowiańskiego. Ze wszech stron dążą do niej 
przedstawiciele społecznych interesów słowiańskich. 
W niej szukają dla siebie moralnego punktu oparcia 
i k ierunku do dalszej działalności.

Buskie towarzystwo w W arszawie, jako przednia j  
straż narodowości ruskiej w cesarstwie, otrzymaw- * 
szy w-iadomość, że do Moskwy jadą słowiańscy goście, 
wcześnie zajęło się ich przybyciem i w tym eelu u- i 
tworzyło osobny komitet z następujących członków 
ruskiego klubu: W. M. Biełozierskiego, T. T. W itte, l 
S. J . Dochturowa, A N. Draszusowa, W W. Kataleja, j 
P . A. Kulisza, W. P. Orłowa, D. P. Palicyna i D. J. j 
Czernickiego. Z wyboru tego kom itetu, dwaj człon- S 
kowie ru  kiego klubu, P. M. Sakowicz i M. J. Skwor- j 
cow byli wysłani dla powitania gości na ruskiej gra- j 
nicy cesarskiej.

Deputatów słowiańskich przybyło z zagranicy 63 
osób. Dnia 4 (16) b. m. rano, podejmowało ich towa
rzystwo kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. Po
tem, bez żadnych urzędowych rozporządzeń, przyj-

powitało pożądanych gości słowian w dworcu kole* 
żelaznej.
/  W mieście przysposobione były dla nich powozy i 
lokale w hotelu europejskim. Tara także czekała na 
niich kolacja. Kiedy gości usadzono przy stole, dwaj 
Członkowie wileńskiego towarzystwa ruskiego, A. P. 
Storożenko i N. J .B arso w , za; rosili ich na wypoczy
nek do Wilna, na drodze w głąb ziemi ruskiej, Wszy
stkie twarze były ożywione radością. Słowianie ró 
żnych narodowości uczuwali się pośród r.as, jak  w 
swym rodowitym żywiole. Niektórzy zaraz tak  mó
wili: „Dzienniki niemieckie przedstawiały nam rosjan 
dako ludzi ponurych, a na własne oczy przekonaliśmy 
kię, że je s t 'to  lud uprzejmy i se rd e c z n y .C z es i, Ser
bowie, słowacy węgierscy i galicyjscy rusini,—• wszy
scy uczuwali się pośród nas bardziej spokrewnionymi 
wzajemnie. Różnica narodowości znikła w żywiole ru s 
kim, którym gościnnie byli ot czeni. Lecz nie może
my nie wspomnieć, iż przedstawiciele narodowości 
czeskiej, przez swą powagę, wyróżniali się z ogólnej 
iskry,- jako sławiańscy kierownicy w wewnętrznym 
rozwoju. Wymieniamy jednakże tylko kilku z nich, 
spiesząc podzielić się z czytelnikami wiadomością o 
pobycie zagranicznych sławian w Warszawie. Byli to: 

jy p .  Browner, należący że tak powiemy do 
trjuinwiiatu czeskiego, wraz z Palackim i Riegerern, 
Przez swe dzieła i czyny w 1848 r., wie’e pomógł do 
ostatecznego zniesienia w Czechach pańszczyzny. 
Jest to ten sam Brąuner, który napisał: , Bóhmische 
Baueruzusfande” i drugie dzieło w języku czeskim: 
„O robotę a o vykoupenise z roboty” (o pańszczyznie 
i okupie z pańszczyzn}).

2) F. Erben, jeden z najszanowniejszych ludzi w7 
Czechach, zbieracz czeskich pieśni ludowych i wyda- 
wca dokumentów, stanowiących ważny m aterjał do 
historji czeskiej pod tytułem: Regesta Bohemiae. 
Obecnie dopiero co skończył przekład ruskiej kroni
ki N estora z komentarzami, i pierwsze egzemplarze 
nowej swej książki wiezie do Moskwy.

3) P . Vrtiatko, bibliotekarz muzeum czeskiego, 
następca Hanki, który zjednał sobie sławę przez wy
danie fotograficzne rękopis mu królodworskiego.

4) P . Greger, wydawca dziennika N urodni L is ty :  
Zuają go w całej słowiańszczyznie z politycznego pro
cesu, wynikłego z powodu artykułów, zamieszczo
nych w jego dzienniku przy początku ministerstwa 
Schmeilinga, który działał przeciwko fede;alistycz- 
nego kierunku Czechów.

5) P. H am m ernik, uczony doktór, znany ze swych 
dzieł medycznych.

Na ten raz chcielibyśmy ograniczyć się na samych 
nazwiskach czeskich, które jednakowo są drogie dla 
całej słowiańszczyzny, lecz nie możemy nie wynurzyć 
radości, że w liczbie literackich znakomitości z róż
nych ziem słowiańskich, widzieliśmy w swe m rupkiem 
kole, zasłużonego działacza ruskiej idei na gruncie 
galicyjskim, profesora lwowskiego uniwersytetu J. T 
Gołowackiego.

Rano 5(17) maja, zaproponowano naszym gościom 
powozy dla obejrzenia m’iasta, w towarzystwie kilku 
członków osobnego komitetu utworzonego do przyj
mowania słowiańskich deputatów. Pokazano im ka
tedrę prawosławną, rzymsko katolicki kościół kate
dralny, gimnazjum ruskie, 2-gie gimnazjum polskie, 
bibliotekę należącą do szkoły głównej, i prywatną 
bibliotekę Krasińskich. Ponieważ w liczbie przed
stawicieli narodowości serbskiej, było kilku prawo 
sławnych księży7, to w ostatniej bibliotece mvaga 
zwiedzających szczególnie była zwrócona, pomiędzy 
innemi, na bogaty zbiór starych książek drukowa
nych w języku cerkiewno-słowiańskim, zgromadzony 
przez byłego właściciela biblioteki, Świdzińskiego, 
obywatela z gubernji kijowskiej. Następnie pokaza
no gościom pałace Łazienkowski i Belwederski.

Nakoniec zaproszono ich na obiad w sali ruskiego 
klubu, pośród licznej ruskiej rodziny, k tóra wraz z 
geśćmi wynosiła do 300 biesiadników. Obiad nasz 
zaszczyciło swą obecnością kilku członków prawosła
wnego duchowieństwa warszawskiego. Zaproszeni 
także byli i przedstawiciele miejscowej inteligencji
polskiej. Muzyka grała ruskie narodowe pieśni Roz
mowa szła wr ruskim i innych słowiańskich językach.

Pierw szy toast wniesiony został za zdrowie Naj
jaśniejszego Pana przez naczelnika sztabu warszaw
skiego okręgu wojennego, A. F. Minkwitza. Jedno 
duszne „h u ra” zagłuszyło muzykę i me urnilkało 
przez kilka minut. I  goście i gospodarze jednakowo 
byli przejęci uczuciem przywiązania do Monarchy,

Potem, znany mówca czeski Brauner, m iał mowę 
po czesku, w której wynurzył wdzięczność za ruską 
gościnność. „Sław a o tej gościnności, oddawna brzmi 
w eałym święcie słowiańskim, mówił on, i my wi- 
c zimy teraz, że wcale nie je s t przesadzona.” Mowę 
swą skończył czeskiem „ A t i i jP  (Niech 

Następnie p. A. J. Sołowjcw, w imieniu 
towarzystwa pow itał gości w kilku słowach 
czymy to, co było powiedziane:

„Łaskaw i panowie! 
„Pozwólcie mi powiedzieć kilka słów 

tutejszego ruskiego towarzystwa.
„W obecnym czasie zam iast średniowiecznych tu r  

niej ów, społeczni działacze z różnych stron, zgrom a-
po-

ruskiego
Przyto-

w imieniu

po- 
Przy tej 

pamiętnych
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mował gości w Częstochowie pułk  koływański, pra- który jako m onarszy gospodarz całej ziemi ruskiej,
^  ł  . 7 1  . ■  ; , l - , , o l n r a  ł - n r *  a K o o h v  n n m i  G i l  7.  V  11111*1wie w pełnym komplecie, z muzyką i podejmowaniem 

przez dowódcę pułku, pułkownika GorieRwa. Nako
niec w nccy, około godziny 12 ej, wielu z tutejszych 
ruskich działaczy, w liczbie których znajdował się i 
główny dyrektor oświecenia publicznego T. T. W itte,

niewidzialnie był obecny pomiędzy nimi, Nakoniec 
okrzyki toastowe przemieniły się w uroczysty hymn 
„Boże cesarza chroń.”

Następnie jeden z gości wniósł toast za zdrowie 
JW . Jenerał-Feldm arszałka Hrabiego Namiestnika.

s e na turnieje noweg > rodzaju, gdzie dla 
żytku, dobra i szczęścia ludzkość', współubiegają s ;e 
w7 postępach nauk, sztuk i przemysłu.

„N a  jeden z podobnych pokojowych turniejów  
XIX wieku, gdzie przedstawiają się ostatnie rezu lta 
ty naukowego zbadania świata sławiańskiego, udają  
się nasi drodzy goście. Zajmą tam, z prawa, jedno 
z najzaszczytniejszych miejsc. Jesteśm y szczęśliwi 
z tego, że pierwsi z rosjan przyjmujemy tak godnych 
przedstawicieli nauki słowiańskiej; najgorętszem 
najszczerszem nasżem życzeniem, jest aby niezm or
dowana ich działalność trw ała jeszcze długo na 
żytek i sławę nauki świata słowiańskiego, 
sposobności nie możemy nie wspomnieć p 
imion Dąbrowskiego, Szafarzyka, Hanki i Karadżicza, 
z głęboką wdz:ęcznością za ich płodną działalność i 
ze smutkiem o tem, że już ic h n ie  ma na świecie. 
Nie możemy nie wspomnieć także z szczególną wdzię
cznością, o serdecznej, czysto słowiańskiej gościnno
ści, jaką zawsze spotykali ruscy podróżni w zacho
dnich sławiańskich ziemiach. W itamy was, łaskaw i 
panowie, na granicy państwa ruskiego, naszym skrom 
nym chlebem i solą; pozostawiamy naszym współro
dakom w Petersburgu i Moskwie, dokładniejsze i wy
mowniejsze wyrażenie uczuć serdecznych głębokiego 
współczucia i miłości braterskiej, które żywi dla was 
ziemia ruska, i załączamy wam serdeczne życzenia 
pomyślnej drogi i szczęśliwego powrotu do rodzinne
go kraju.

„Łaskawi panowie, wnoszę toast za zdrowie na
szych drogich gości” .

Potem miał mowę w serbskim języku doktór Jan 
ko Szafarzyli, krewny zmarłego Szafarzyka, zajm ują
cy obecnie, wraz z filologiem Dancziczem, pierwsze 
miejsce w naukowej literaturze serbskiej. P rzedsta
wił on wielkie rozmiary, w których pojawił się sło
wiański duch, już  po ruskiej kronice Nestora. Wy
nurzył on myśl, k tórą  zawsze nosimy w sercu, że 
wielkość ogólno słowiańskiej sprawy, skupia się w 
Rosji, i że wszystkie zamiary Monarchy Ruskiego 
dla dsbra jego narodu, nie mogą być tylko wielkiemi 
z samego charakteru historycznego życia ruskiego. * 

Ożywieni mową p. Szafarzyka, serby śpiewali 
„mnogaja lieta”, co było tak prostem , tak  serdecz
n e m u  zarazem tak wspaniałem. Życzyli długiego 
życia Temu, za czyjego panowania Rosja, więcej niż 
kiedykolwiek stała się pociechą dla każdej narodowo
ści słowiańskiej.

Następnie p. N. W. Berg, lite ra t moskiewski, od
czytał do gości wiersz powitalny, zwrócony głównie 
do czechów, jako do przodkujących działaczy odro
dzenia słowiańszczyzny. (Nie podejmujemy się prze
kładu tego pięknego wiersza. P . r '.)

Jeden z serbów, Desanczyk, m iał mowę po ru sku . 
Myśl jego była taka sama: usprawiedliwienie nadziei' 
które słowiańszczyzna pokładała na Rosją. „W ysła
wiane w Europie hasło F r-tern iU  (braterstw o)”, m ó
wił ®n, „dotychczas jest tylko pustym dźwiękiem: 
Rosja powołana jest do zamienienia tego wyrazu 
w czyn”.

Potem p. Brauner, z pow’odu wiersza p N W 
Berga, mówił o znaczeniu rękopism u królodworskie
go i sądu Lubuszy dla rozwoju czeskiego, wspomniał 
z wdzięcznością o przekładzie tych pomników lite ra
tury na język ruski przez p. Berga i wniósł zdro
wie wszystkich tłum aczy utworów narodowych.
J U; S  W de Jeszc™ mów. Doktór Poi4,

, .y. u  v publiczności szczególne współczucie
C r ° J “ W  Że llar°dowość ruska * z czasem 
stanie się wszechsławiańską, a p. Liwczak, wydawca
oJĆHa l0Puf a ? Zołotoj H ram oty , spraw ił na słueba- 

i , 1 v'Tażenie przez wyrażoną myśl o konieczności 
P * dama prywatnych interesów7 sławiańskich intere
sowi ogólnemu.

Po obiedzie i długiej rozmowie słowiańskiej, go- 
ście-słowianie zaproszeni byli do teatru, gdzie z roz
kazu JW . Feldm arszałka, Hrabiego Namiestnika, 
zachowano dla nich kilka lo ż ’na pierwszem piętrze 
i krzeseł w pierwszych rzędach. P r o g r a m  widowi
ska składał się z I  go aktu opeiw TbM etii
ki, z komedji ty . Fredry „Odludki i poe a
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„W esele w Ojcowie”. W szystkie trzy czgści progra
mu wvkonane by ły  bardzo udątnie i mocno ząjinowa- j  
ły  naszych szanownych gości, którzy niejednokrotnie 
wyrażali swe zadowolnienie oklaskami.

JW . Jeuerał-Feldm arszałek, Hrabia Nam iestnik, j 
zaszczycił swą obecnością piątkowe widowisko, i pra- j  
gDąc osobiście powitać w Warszawie drogich gości, ; 
zaprosił ich podczas antraktu do sąsiedniej z lożą i 
przedsali, gdzie deputatów przedstawił mu główny j 
dyrektor oświecenia publicznego, T. T. W itte. Hrabia j 
Namiestnik, z właściwą mu uprzejmością, rozm awiał j 
z  każdym z gości, przypominając przytem czasy swe- j 
go poprzedniego pobytu w niektórych z ziem s ła - j 
wiańskich, zkąd teraz do nas przybyli drodzy goście, j 
Kiedy w końcu przedstawienia, profesor uniwersyte- | 
tu lwowskiego, J. T. Gołowacki, wyraził w imieniu i 
wszystkich deputatów, JW. Jenerął-Feldm arszałkowi i 
szczerą wdzięczność za gościnne przyjęcie w W arsza- j 
wie, JW . Hrabia Berg, żegnając się z nimi, wynu
rzył przekonanie, że wszędzie w drodze do Moskwy, 
będą doznawmli ruskiej uprzejmości i gościnności.

Dziś (w sobotę), rannym pociągiem kolei żelaznej, 
goście nasi udali się do Wilna, w towarzystwie depu
tatów tamtejszego ruskiego towarzystwa. Z w ago
nów wołali oni do ruskich swych przyjaciół: „Sław a 1 
sław a! żyjcie na wieki”.

W końcu podamy czytelnikom przyjemną w iado
mość, że dziś (w sobotę), towarzystwo ruskie będzie  
podejmowało jeszcze dwóch znakomitych czeskich  
działaczy, Palackiego i Riegera, którzy opóźnili swój 
przyjazd z powodu swej podróży przez Prusy” .

Pp. Palacki i R ieger tegoż dnia, to jest w sobotę, 
wyruszyli z W arszawy w dalszą podróż, o czem nie  
zaniedbamy podać szczegóły jutro.

Goście słowiańscy opuścili Warszawę, lecz znale
źliśmy znakomitszych z nich, jako to Palackiego, 
Riegera i t. d., wprawdzie tylko w fotograficznych  
odbiciach, po których pierwowzory telegrafował p. 
Mieczkowski do Pragi, a których reprodukcje znajdu
ją  się w jego zakładzie, również jak innych znakomi
tych działaczy słowiańskich, jako to: Hanki, Kliepery, 
Szewczenki i t. d. Już to należy przyznać, że p. 
Mieczkowski bardzo zabiegliwie stara s ę dogodzić 
życzeniom publiczności, i nie wątpimy, że za powro
tem  gości słowiańskich, postara się on o zdjęcie ich  
grup, które stałyby się m iłą pamiątką przejazdu 
ich przez Warszawę.

* ( K r o n i k a  k o ś c i e l n a ) .  Przez trzy dni osta
tnie zeszłego tygodnia, w kościele Przemienienia P ań
skiego przy ulicy Miodowej, odprawiane były nabożeń
stw a odpustowe, mianowicie: na cześć Św. Ja n a  Nepo
mucena we czwartek, na cześć św. W eroniki kapucyn- 
ki w piątek, tudzież na cześć św. F eliksa wyznawcy i 
patrona chorych, w sobotę .—Odpust św. Jona  Nepomu 
cena obchodzony był również wczoraj w kościele św. 
Antoniego przy ulicy Senatorskiej; oraz w kościele św. 
Anny na Krakowskiem P rzełm ., zaś.w  kościele św. Ka
zimierza na Nowem Miejcie, miał miejsce doroczny s o 
lenny odpust Św. Weroniki, patronki arcy-bractw a n ie u 
stającej adoracji Przenajświętszego Sakramentu. W  k o 
ściele katedralnym  i metropolitalnym św. Jana, sumę ce
lebrow ał ks. kanonik Dietrich, kazanie miał ks. Chabiel- 
ski; artyści i chóry instytutu muzycznego pod kierunkiem 
p. Śliwińskiego, wykonali mszę Brosiga, na graduaie 
„Ojcze nasz” Moniuszki, tudzież ofertorjum Rożnieckie- 
go. 4>.

* (K  r o n i k a  b r u k o w a ) .  Od dwóch tygodni prze
szło, warszawianie pokryci chmurami, kropieni deszczem, 
drżący na przenikliwem zimnie, modlili się, jak  gwebry, 
do słońca... I  ukazało się wreszcie ubłagane słońce, ale 
nie wiosenne, nic majowe, lecz listopadowe raczej. Ostry 
w iatr północny, towarzyszył jego promieniom i przymu
sił nas do przywdziewania rano i wieczorem, jesiennego 
s tro ju —dziś dopiero zwinął skrzydła ten akwilon s ta ro 
żytny i uleciał, bogdnj na długo i daleko od nas! W so
botę wieczorem, korzystając z słotnej i chmurnej pory, 
p. Faure i p. Helena przedstawiali w teatrze, oprócz 
innyih części hnmo ystycznego program u — parodię z 
seansów Davenportow — mianowicie zaś p. F aure ebja 
śniał sposób przelatywania po powietrzu gitary i innych 
instrumentów v, ciemnościach. Praw dę mówiąc, dow ci
pny prestid.ti -ator, zmistyfikował nas nieco, gdy jego spo
sób przebiegania sali z g itarą w ręku, nie jest może na
śladownictwem amerykańskich czarodziejów, którzy tę 
tajemniczą operację bieglej zapewne robią. Wczoraj, gdy 
słońce p o ra ź  pierwszy oddawna, ukazało się na h o ry 
zoncie W arszaw y— cała jej ludność wypłynęła na ulice 
i za miasto naw et —ażeby skostnieć wskroś na przenikli
wym wietrze. Patrząc na ogromny ruch powozów panują
cy w  mieście i w alei belwederskiej-—słuchając ciągłego 
grzm otu z kol toczących się po bruku, zrobiliśmy sobie 
słuszną uwagę, że oprócz w trzech lub czterech najwięk

szych stolicach, w żadnem z miast na świecie nie ma tak 
wielkiego ruchu po wozów jak  w W arszawie. Jednakże, i 
nie wszędzie panow ał ten ruch ludności świętującej.
W  Czerniakowie naprzykład, gdzie trw a obecnie doro
czny odpust św. Bonifacego i dokąd tradycyjnie miesz
kańcy W arszawy przybywali tłum nie podczas każdej 
niedzieli — wczoraj zupełaie pusto było. Żaden powóz, 
żadna dorożka, a co ważniejsza, żadna z bryczek fami
lijnych, nie zajechały prze 1 kościół. Nie przypłynęły 
też owe, corocznie płynące fale pieszych wędrowców, 
którzy i pomodlić się i zarazem pohulać sobie na o d p u 
stowej majówce lubili. Słowem, taka zupełna nieobe
cność pobożnych warszawian w Czerniakowie, zadzi
w iła nas bardzo i przekonała, że nawet gorące chęci 
w iatr zimny ostudzić może! Nie wszędzie tak było j e 
dnak,—przekonaliśmy się o tern podczas pierwszego 
wystąpienia śpiewaków francuzkich w A lkazarze (d a 
wniej Odeonie), które wczorajszego wieczoru, pomimo 
że słuchacze odmrażali nogi, zgromadziło do ogrodu 
p. Rej mana i do jego bufetu, tyle publiczności ile jej 
tylko zmieścić się tam mogło. Cały ten tłum  am ato
rów, grzm iał oklaskami i bisow ał po odśpiewaniu każ
dego prawie z numerów programu, wykonywanych przez 
p. Victora i przez dwie śpiewaczki komiczne, p. C. 
Sasse, nazwaną Teresą Belgijską i p. Arsene. Rzecz 
naturalna, że o p. Yictorze, mówić tu  nie będziemy. 
Cala W arszawa zna już dokładnie prawdziwy ta len t te 
go wybornego komika. Powitano go też serdecznie i 
gorąco za ukazaniem się na scenie, a śmiano się do roz
puku i z humorystycznej sceny A nglika i z piosenki 
„P lum  plum” i z tańców wykonanych po lozas oby
dwóch, tych śpiewek; najbardziej jednak z ostatniego 
uuetu „ la  ronde du carnaval” wykonanego i wytańczo
nego z panią H uet. Najciekawszym materjałem  dla 
nas, były dwie nowe śpiewaczki pp. Sasse i Arsene. 
Zepsuci przez p. Goosz, komiczkę utalentowaną isto
tnie, obawialiśmy się niefortunnego dla nowych śpie
waczek porównania. Obawy płonne! a przewidywania 
nasze o doskonałości, nietylko nowych w tej trupie 
osób, lecz i całego towarzystwa nowego A lkazara fran- 
cuzkiego w W arszaw ie, sprawdziły się świetnie! W  isto
cie bowiem, jest to najlepsza z trup, jak ie u nas dotąd by 
wały, a może i jedna z lepszych za granicą nawet. Pani 
Sasse je st co najmniej, godną zastępczynią p. G o q s z , i tak 
pod względem szyku w gestach jak  expresji w głosie, 
nie pozostawia nic do życzenia. Zaraz też po pierwszej 
zwrotce piosnki „U ne victime de 1’amour” , publiczność 
bucznemi oklaskami okazała p. Sasse swoje zadowol
nienie i już do końca po tem, nie szczędziła jej braw i 
przywoływań. Nie mniejszym był trjum f p. Arsene, 
bardzo zręcznej i nader milej śpiewaczki, której wszyst
kie piosenki i próbki kankanowych pas, przyjmowano 
z zapałem. T ak  więc— z pierwszego wystąpienia no- 
-wej trupy śpiewaków w Alkazarze francuzkim, możemy 
już na pewno zaświadczyć o je j wybornym komplecie — 
a tem samem i wróżyć przedsiębierczemu p. Bertin nie 
małe powodzenie, w którem udział p. Rejm ana, niepo
ślednim być może. Dodamy tu jeszcze, że i orkiestra, 
jakkolw iek mała, okazała dosyć precyzji w wykonaniu 
tak zwanych „uw ertur” podczas antraktów  między czę
ściami programu, nadzwyczaj obfitego, wczoraj. W i
docznie nasz noWy Alkazar, pomimo przedstawienia pod 
golem niebem, na straszliwem zimnie, szczęśliwszym 
byl od teatru wczoraj, gdyż mało widzotv zgromadziło 
się, zarówno na Gizelli jak  na Pam iętnikach Szatana, 
pomimo że na-wielkiej scenie p. Stefańska tańczyła cu
dnie, a rolę po Tarnowskim pierwszy raz przedstawiał 
p. Turczynowicz — na małej zaś, wyborna gra p. P an- 
czykowskiego mogła zadowolnić widzów. Lecz maj m i 
swoje kaprysy— wywodzi on publiczność do ogrodów 
raczej, jak  do zamkniętych widowisk, a czasem „w ypro
wadza ją  w pole... nawet” , jak  to uczynił wczoraj, -wy
smagawszy ostrym wiatrem, lekko i modnie odzianych 
majówkieWiczów warszawskich. Dodamy tu  jeszcze, 
że. w resursie kupieckiej, ju tro  wieczorem, p. F aure wraz 
z p. Heleną dadzą przedstawienie magji humorystycznej. 
Załatwiwszy sprawozdanie z rozrywek i Widowisk, m a
my prawo odezwać się wreszcie nakoniec w interesie 
ubóstwa, któremu nie zabawa, lecz'ehleb,potrzebny. 
Otóż, gdy obecnie, dorocznym zwyczajem, warsz. tow. 
dobroezynności zbiera fanty na loterję fantową, która 
odbędzie się w ogrodzie saskim w dniu 15 przyszłego 
miesiąca —pragniemy zachęcić dobroczynnych w arsza
wian, ażeby pośpieszyli ze składaniem funtów na ręce 
osób uproszonych przez towarzystwo, gdyż jakkolw iek 
dotąd już, ofiarowano znaczną liczbę fantów, przecież 
do uzupełnienia trzech tysięcy sztuk, potrzebnych do 
loterji, wiele jeszcze brakuje! A l.

* (M a ł y  9 - l e t n i  g i t a r z y s t a ) .  Bardzo ma
ła  liczba osób poświęca się grze na gitarze, gdyż to 
jest instrument bardzo trudny i zapomniany, — ale me- 
lodja tonów, tak jest rzewna i mila, że słuchając dobrze 
grającego, nawet bez pomocy innych instrum entów, m o
żna mieć wielką przyjemność. Już  tyle razy gazety

franeuzkie, angielskie i inns głosiły sławę euro 
pejskich gitarzystów, jak  Sokołowskiego i Szczepano- 
wskiego, naszych ziomków, jednak Warszawa oddawna 
ich pięknego talentu nie słyszała. Teraz ze szczegól- 
nem zajęciem był słyszany w różnych prywatnych miej
scach, mały 9 letni gitarzysta, W ładysław  Rozbicki, w ar
szawianin, który na swój wiek bardzo dobrze i z czuciem 
wykonywa na gitarze różne sztuki, a nawet koncertowe 
u tw o ry — o czem własnoręcznie na piśmie zaświadczy
ło wielu znakomitych znawców i wirtuozów europej
skich, jak  Antoni Kątski fortepjantsta, Ole-Bul skrzy
pek, Dobrzyński b. dyrektor opery i kompozytor, i inni; 
zatem jest nadzeja, że z czasem ten młody talent, przy 
ciągiem kształceniu się , jeszcze lepiej się rozwinie — 
i stanie się zaszczytem dla swojego kraju.

♦ ( O b r o n a  r o z p r a w  y). Ju tro , we wtorek, o go
dzinie 12 w południe, w auli szkoły głównej profesor- 
adjunkt wydziału matematyczno-fizycznego p. A ugust 
W rześniewski, będzie bronił rozprawy na stopień doktora 
filozofji p. t. „Przyczynek do historji naturalnej wymo
czka.”

♦ ( T y d z i e ń  h a n d l o w y )  D nia, 6  (1 3 )  m aja . 
Zboże. Pomimo obniżenia się ceny pszenicy w tygodniu 
przeszłym o k. 50 w cenach najwyższych, posiadacze w 
tygodniu bieżącym okazywali chęć zbycia, gdyż takowa 
była jeszcze dość wysoką i zachęcała do znacznych do
wozów na ta rg  nasz. Niekorzystne jednak wiadomości z 
targów  zagranicznych przy licznych dowozach, w yw oła
ły  i w tygodniu bieżącym dalsze obniżenie o kop. 30 na 
korcu: płacono do rs. 9 kóp. 60 za korzec. Z y ta  dowo
zy z tychże samych povrodow były obfitsze, skutkiem 
czego i tu  nastąpiła redukcja o 3 0 —45 kop. na korcu, 
pomimo że na rynkach zagranicznych wartość je j utrzy
mała się; płacono u nas od rs. 5 k. 7 0 —rs 6 kop 15. 
Jęczmień. C m y jęczmienia pozostały niezmienione, płaco
no od rs. 5 k. 40 —rs. 5 k. 58. Owies obniżył się o 30 
— 40 kop., płacono do rs. 3 kop. 60. Okowita  w dru
giej połowie bieżącego tygodnia przy szczupłych dowo
zach podniosła się o 7 '/, kop. na garncu, płacono rs. 1 
kop. 40 do rs. 1 kop. 4 2 '/2. Cukier. Obroty tygodnia 
ubiegłego w rafinad/.ie były ograniczone, kupowano ty l
ko na potrzebę konsumeji miejscowej, ceny nie uległy 
zmianom. Na mączkę białą mieloną objawiły się żąda
nia nawet po eenacli cokolwiek wyższych. W ełna. 
W produkcie tym tranzakcje się nie ożywiają; kupujący 
zagraniczni po zniknięciu obawy wojny, znajdują dość 
ważną przeszkodę w obniżeniu się ażja zagranicznego. 
Tranzakcje ubiegłego tygodnia wynoszą do 300 cet. po 
cenach o o — 8 tal. niższych od cen zeszłorocznych. {G az. 
H a n d l)

* ( B u r z e ) ,  P iszą z pod Mszczonowa, że w tych cza
sach nawiedziła tę okolicę tak straszna burza, jakiej od 
dawna nie tylko tam, ale i dalej nie pamiętają. Burza ta, 
połączona z ulewą, trw ała  blisko 24 godzin, a ulewa ta  
była tak  wielką, jak ą  tylko w kraja.ch chyba zwrotniko
wych, gdzie nie deszcz, ale strumienie wody lecą z nie
ba — widzieć by można. Przeciągnęła się ona blisko o 
dwie mile około Mszczonowa, i nie ma wątpliwości, że 
poszła dalej, o czem wszakże dotąd nie ma tam ża
dnych bliższych szczegółów. Wszystkie pola i łąki po
nad któremi przeszalała, zamieniły się chwilowo w j e - , 
dno wielkie jezioro, a na niektóre znów naniosła piasku, 
nakształt uragauu w pustyni. Musiało zresztą być wiel- 
kiern to zjawisko, skoro w mieście uderzono aż w dzwo
ny na trwogę. Dotąd jeszcze nie można się poznać z 
polami, które nawiedziła. —  Donoszą z pod Nieszawy: 
Zeszłej niedzieli około godziny 7-ej rano, horyzont na
gle się zaciemni! i spadł gwałtowny grad; niektóre jego 
ziarna dochodziły wielkości gołębiego jaja. T rw ał on 
około pól godziny na przestrzeni może półtorej mili po’ 
tej i tamtej stronie W isły w powiecie lipnowskim. O- 
prócz znacznych szkód w polach zrządzonych, w dwo
rach i chatach okolicznych mnóstwo szyb powybijał.

* ( W y p a d k i ) .  W  dniu onegdajszym, Jan  Jundziło, 
cieśla, pod nr. 283 zamieszkały, pracując przy nowo- 
wznoszącym się zabudowaniu w posesji nr. 2,257 przy 
ulicy Muranowskiej, skutkiem nieostrożności spadł z ru 
sztowania i mocuo potłukł się, a szczególniej plecy.— 
Tegoż dnia, A ugust Zymbowski, czeladnik rzeźniczy, 
pod nr. 9 9 3  przy ulicy Krochmalnej zam ieszkały,'przy
wieziony do szpitala św. Ducha jako chory, w dwie go
dziny życie zakończył; śmierć, domyślać się należy, nastą
p iła  od silnego uderzenia —W  d. wczorajszym dostrzeżo
no w rzece Wiśle i wydobyto nad brzeg, zwłoki utonio- 
nej kobiety z nazwiska i pochodzenia niewiadomej, la t 
około 35 mieć mogącej, ubranej w nędznej odzieży. —

1 W  tymże dniu, W ilhelmina H ibner, wyrobnica, la t 59 
wieku mająca, przy ulicy Żelaznej za - ieszkała, tknięta 
została paraliżem z odjęciem mowy. — Również dnia 
wczorajszego, Aleksender Stryjewski, stróż domu, nr. 
2,176, przy ulicy Czarnej, otwierając bramę dla wypusz
czenia wozu z belkami, przez w łasną nieostrożność przy
ciśnięty został tymże wozem do ściany, skutkiem czego 
uległ nadwerężeniu kości ramieniowej. — Matys Rubin-
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sztejn, la t 23 liczący, jeden z dwóch złodziei ujętych na 
uczynku kradzieży pod nr. 2,426 i nie mający stałego 
zatrudnienia, o którym doniesione było w gazecie poli
cyjnej, przy ścisłych badaniach, zeznał, ze już od lat 
kilku, sam pojedyncze lub wspólnie z drugimi złodzieja
mi spełniał kradzieże zwykle w porze popołudniowej i 
wieczornej i to w sposób gwałtowny; ilości tych kra 
dzieży nie oznaszył, przyznał tylko główniejsze, które w 
ciągu niespełna trzech miesięcy w r. b. dokonał, jako 
to: pod nr. 71,339, 1,349, 1,551, 2,809cd, 2,2 17, 2,472 
i 2,426; wysokość tych kradzieży, na rs. 1,138 kop. 50, 
przez poszksdowflnych podaną została. Drugi wspólnie 
z nim ujęty Moszek Rykejzen, jest uczniem ślusarskim i 
według zeznania Rubinsztejna, dostarczał mu wytrychów 
a naw et do okradzenia własnej siostry namawiał, lecz 
Rykejzen okazał się upornyn  w przyznaniu, utrzymując, 
że od dwóćh lat zapoznał się wprawdzie z Rubinsztej- 
nem, z którym razem pracował, ale o czynnościach jego 
nie wiedział i w miejsce gdzie ujęci zostali, wprowadzo
ny został podstępnie pod pozorem, jakoby do krewnych 
Rubinsztejna.

* ( Z a r ę c z y n y  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  
O s ó b). Jour. de St. Petersb. pisze pod datą. 4 (16)' 
maja: Dziś około godziny 12 '/2, salwy z dział ozwa- 
ły  się w stolicy—i wnet rozeszła się pomiędzy pu
blicznością wiadomość o szczęśliwem wydarzeniu, 
k tóre  one zwiastowały. Nie otrzymaliśmy jeszcze 
notyfikacji urzędowej o tym fakcie, lecz chcemy za- 
dosyć uczynić niecierpliwości, z jaką publiczność o- 
czekuje ca  potwierdzenie pogłoski, k tóra obiegała 
już od niejakiego czasu. Związek małżeński N. króla 
hellenów, Jerzego I, z Jej Cesarską Wysokością 
W ielką Księżniczką Olgą Konstantynówną, został za
decydowany; zaręczyny miały miejsce dziś, 4 (16) 
maja. Oby Bóg raczył wysłuchać modły, jakie za
noszone będą do Niego, ażeby zesłał swe błogosła- 
wieńs two na związek, który będzie tak dobrze do
brany, i który Grecja i Rosja powitają z radością.

* ( P o b y t  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w Mo
s k w ie ) .  Mask. H ied, podają w tym względzie po
między innemi następujące szczegóły: „Bal w dniu 
30 kwietnia u Najwyższego Dworu, był przedostatnią 
uroczystością z powodu przyjazdu Monarszego. Nie 
można sobie wystawić nic wspanialszego i świetniej
szego. O godzinie 9-ej wieczorem zaczęto się zjeż
dżać. Przez wielkie paradne schody, obstawione w 
dwa szeregi służbą dworską w galowej liberji, wcho
dzili goście Najjaśniejszego Pana naprzód do długiej 
galerji, zamienionej na całej przestrzeni n i  wspaniały 
bufet, przystrojony kandelabrami, kwiatami, staroży- 
tnem srebrem  i zastawiony jadłem  i trunkam i. Z bu
fetu było wejście do Aleksandrowskiej sali, błyszczą
cej ogniem i złotem, gdzie orkiestra ukryta była za 
szpalerami kwiatów i roślin. W sali Andrejewskiej 
były rozstawione stoły do kart; tamże było urządzo
ne, z roślin zwrotnikowych z krzewami bzu i innych 
kwiatów', miejsce wypt czynku dla Rodziny Cesarskiej.
0  godzinie 10 ej zabrzm iał znakomity polonez z ope
ry „Ź jźń za Caria”. Poprzedzony przez mistrzów o- 
brzędów, Monarszy Gospodarz prowadząc Cesarzównę 
pod rękę, w towarzystwie dwóch,Wielkich K siążąt i 
niewielkiej świty, wszedł do sali balowej, gdzie zaraz 
rozpoczęły się tańce. Najjaśniejszy Pan i Cesarzewicz 
byli w m undurach pułku kozaków lejb gwardji. Ce- 
sarzówna miała na sobie suknię różową z kwiatami, 
djadem i naszyjnik z brylantów i pereł. Wielki Ksią
żę W łodzimierz Aleksandrowicz, był w czerwonym 
m undurze kawalergardówc Bal był nader ożywiony. 
Ich Cesarskie Wysokości uczestniczyli we wszystkich 
tańcach. Najjaśniejszy Pan raczył obchodzić swych 
gości i uprzejmie z nimi rozmawiał. Po godzinie 12-ej 
otworzyły się drzwi sali Gieorgiewskiej i obecni zo
stali uderzeni prawdziwie czarownym widokiem; białe 
ściany marmurowe połyskujące ogniem na gzymsach
1 z ogromnych żyrandoli, odbijały potoki św iatła na 
długie szeregi stołów, pokrytych gorejącemi kandela
brami bez liczby. Blask bronzu, porcelany, k ryszta
łów, iskrzących się obrusów, nadawał ogólnemu obra
zowi widok prawdziwie monarszego przepychu. Ko
lacja w salach Georgiewskiej i Włodzimierskiej była 
nakryta na 900 osób. W poprzek sali Georgiewskiej, 
przy prawym jej końcu, na wzniesieniu pokrytem 
czerwonem suknem, sta ł stó ł cesarski z obrusem jak 
by utkanym z mozajki żywych kwiatów'. Po środku 
zajęła miejsce Cesarzówna, mając po prawej stronie 
moskiewskiego jenerał-gubernatora, a po lewej, jene
rał- adjutanta Szypowa. Dalej mieściły się osoby pier
wszych dwóch klas, przyczem stół był tak urządzony, 
że wszyscy znajdujący się przy nim, siedzieli twarzą 
do ogólnych długich stołów; tym sposobem wzrok 
wszystkich mógł być zwrócony na Cesarzównę, jako 
na główną sprawczynię uroczystości. Podczas kolacji 
g rała  muzyka pułkowa. Ani Najjaśniejszy Pan, ani

Wielcy Książęta nie zajęli swych miejsc przy Cesar
skim stole, okazując przez to, że według ruskiego 
zwyczaju, gospodarze są radzi gościom. Po kolacji 
tańcowano nie długo. O godzinie wpół do drugiej 
Najjaśniejszy Pan wziął pod rękę Cesarzównę i ukło
niwszy się obecnym, powrócił do wewnętrznych apar
tam entów.— Dnia 1-go maja, o godzinie l  ej z połu
dnia, Jej Cesarska Wysokość Cesarzówna, przyjmo
wała w swych pokojach prezesa wystawy etnograficz
nej W. Daszkowa i członka organizatora wydziału 
przemysłowego wielkoruskiego, profesora W. K itta- 
ry, którzy ofiarowali Jej Cesarskiej Wysokości, zbiór, 
wraz z opisem, narodowych krzyżów piersiowych. Ce
sarzówna, zwiedzając wystawę zwróciła szczególną 
uwagę właśnie na ten zbiór, który przyjęła z zupeł- 
nem zadowolaieniem i wdzięcznością. Jej Cesarska 
Wysokość oglądała prawie każdy krzyż, wypytywała 
się o przyczyny ich różnorodności i szczególną oka
zała ciekawość co do małych krzyżyków, znanych pod 
nazwą błogosławieństw * rekruckiego. Wieczorem te
goż dnia Najjaśniejszy Pan i Ich CesarsKie Wysoko
ści przejęli udział w zwykłej zabawie ludoyej 1-go 
maja w Sokolnikach. Moskiewski stan kupiecki u rzą
dził na polu Szyrjajewsldem, do wypoczynku dla Naj
wyższych Osób, wspaniały pawilon. Napływ ludu na 
zabawie był ogromny. Od Kremla do pola Szyrjąjew- 
skiego, Rodzina Cesarska przejeżdżała pomiędzy dwo
ma żywemi ścianami z ludu. Pawilon składał się z 
bardzo obszernej sali, część której była przeznaczona 
dla Rodziny Cesarskiej. Po obu stronach sali ciągnę
ły się dwie otwarte galerje. O godzinie 8 ej, N ajjaś
niejszy Pan wraz z najdostojniejszemi Dziećmi Swy
mi, przejechał koło pawilonu na miejsce zabawy i ob
jechawszy koło, po 8-ej przybył do pawilonu. Towa
rzyszące wszędzie Najjaśniejszemu Panu okrzyki 
„hura ,” zawiadomiły znajdujących się w pawilonie, o 
zbliżeniu się Jego Cesarskiej M iści; muzyka zagrała 
hymn narodowy i przedstawiciele kupców pospieszyli 
do podjazdu dla przyjęcia Najjaśniejszych Gości. Sa
la była napełniona zaproszoną z moskiewską gościn
nością publicznością, pośród której pozostawiona by
ła  nie szeroga droga z obu stron objęta przez damy. 
Najjaśniejszy Pan prowadził pod rękę Cesarzównę; za 
nimi postępowali Wielcy Książęta i osoby orszaku. 
W prześlicznie przystrojonej części, niczem nie od
dzielonej od ogólnej sali, zastawiona była herbata i o- 
woce. Po środku sali okrągły stół był zastawiony o- 
wocami, a w zagłębieniu sali ciągnął się obficie zao- 

! patrzony, gościnny bufet. Kiedy podano herbatę, roz
sunęła się zasłona tylnej-sali, otwierając oczom chór 
erganów w niszy wybitej czerwoną m aterją. O godzi
nie wpół do 10 ej, Najdostojniejsi Goście wyszli na 
balkon, przed którym gorzała wspaniała iluminacyjna 
dekoracja. Fajerw erk udał się doskonale; pyrotech- 
niczne dekoracje były wspaniałe, szczególniej jedna z 
cyframi Ich Cesarskich Wysokości Cesarzewicza N a
stępcy Tronu i Cesarzówny,' druga z herbem moskie
wskim. Po fejerwerku, Rodzina Cesarska przez aleje 
Sokolnik, oświecone słońcami elektrycznymi, ogniami 
bengalskiemi i kagańcami bez liczby, gustownie roz- 
rzuconemi na dalekiej przestrzeni, wprost udała się 
na kolej żelazną w celu wyjazdu do St. Petersburga. 
Stacja kolei Mikołajewskiej także oświeciła się ognia
m i bengalskiemi; na sąsiedniej stacji kolei Troickiej 
i po drugiej stronie domu komory paliła się ilum i
nacja; oświecony był i naprzeciw podjazd stacji K a 
zańskiej i wiele z bliższych domów. Jego Cesarska 
Mość i Ich Cesarskie Wysokości przybyli na stację o 
godzinie 9 ej m inut 50, lecz niektóre z osób świty 
pozostały w tyle. Pociąg cesarski wyruszył o godzi
nie 10-ej m inut 15, odprowadzony pożegnalnemu po
zdrowieniami ludu.”

* ( W i a d o m o ś c i  d w o r s k i e ) .  Petersburg, 5 
(1 7 )  m aja . Z rozkazu Najjaśniejszego Cesarza, Dwór 
Cesarski przywdział żałobę n a  dziesięć dni, ze zwy- 
kłem i poddziałami, z powodu zgonu J. W. księżny wdo
wy Emilji Lippe, m atki J- W. księcia panującego Lip- 
pe. (Jo u r. de S t. Petersb.)

I * (B u r z a). Do gazety Golos piszą, że podczas sro- 
' żąeej się w d. 29 marca v. s. burzy, wyrzucone z .stały 

przededniem na brzegi m. K e re n  S to ry  K a ra n tin  , roz
bity zupełnie dwumasztowy s t a te k ,  poclioi zący z moi 
Czarnego, a niewiadomo do jakiego należący narodu. 
Znajdująca się na statku osada, składająca się, jak  nao 

i c n i  świadkowie rozbicia się tego S ta tk u  tw.erd ą, z 13 
I ludzi, utonęła z powodu zupełnego mepodob.eń tw a da- 
1 nia jej p o m o c y  z brzegu ;  z liczby ty  osady, 10 ludzi wy- 
! rzuconych zostało na brzeg i pochowanych; z powierz- 
1 chowności wyrzuconych cial można wnosić, ze zatopieni 
byli grekami.

* ( E l e m o n t a r  z).. Z drukarni rządu gubernjal- 
nego wiatskiego, jak  donosi miejscowa gazeta, wyszedł 
dopiero co z druku elementarz dla wotjaków, Lydzon ,

; ułożony przez rzeczywistego członka statystycznego ko- 
! mitetn przy rządzie gubernjalnytn wiatskim, księdza N .
1 Blinow a.

(N  a p a d). W  powiecie lenkorańskim d. 2 4 lute
go, poddani perscy szachcewańcy, w liczbie 25 konno u- 
zbrojonych ludzi, napadli w dzień, odkrytą silą na pa
sących swoje stada mieszkańców wsi Mamyszu, ranili 
jednego z nich w kolano lewej nogi, od czego tenże na 
drugi dzień um arł, a  drugiego cięli pałaszem  i uprow a
dzili 500 sztuk baronów i jednego konia, przyczem po
chwycili także , uprowadzili z sobą wracających z polft 
dwóch mieszkańców wsi K ałagan, którzy na drugi 
dzień przez miejscową policję zostali oswobodzeni, ba- 
rany zaś szachcewańcy przyłączyli do swojego stada. 
Komisarz perski, znajdujący się na granicy dla roztrzą
sania roszczeń mieszkańców ruskich do poddanych per
skich, wydal stosowne rozporządzenia dla zw rotu tych 
baranów. (K aw k.)

* ( H a n d e l  z c h i ń c z y k a m i  n a  A m u r z e ) .  
Na całej linji Amuru, jak  piszą do gazety Golos, chiń
czycy prowadzą handel z rosjanami na jednym tylko 
punkcie, w mieście B!agowie3zczeńsku. Obecnie han
dlowi temu i tu zagraża przesilenie; na wszystkie bowiem 
pro lukta żywności, a miabowicie najartykuły pierwszych 
potrzeb do życia, ceny podniosły się w dwójnasób. J e 
dyną tego przyczyną jest brak w kraju brzęczącej mo
nety.

* (T  o )»i e 1 i s k o). W  W il. Wiest. piszą, że o 17 
w iorst od Słonima, i o jedną wiorstę od karczmy, nazy
wanej Słomianką albo Litwą, na trakcie slonim sko-piń- 
skim, znajduje się na samym prawie skraju lasu, nie
wielka i pozornie mało zwracająca na siebie uwagę ko
tlina, która przez cały rok jest suchą, a dopiero z n a 
staniem wiosny, od tających po sąsiednich górach śnie
gów napełnia się niekiedy w kilka godzin wodą niem a- 
jącą innego ścieku, i staje się poprostu przepaścią, z 
której niepodobna wydobyć się  ̂ napowrót. N ie prze
szedł rok, ażeby tu  nie było jakiego wypadku z prze- 
jeżdżającemi w dzień n a w e t, a lem więcej w nocy. 
Miejscowym mieszkańcom nietylko trudno ostrzedz dru
gich o niebezpieczeństwie, ale często sami nie są w sta
nie go przewidzieć; z każdą prawie wiosną pada nowa 
ofiara; tym razem było ich aż dwie: żołnierz urlopo
wany i żydowski furman, wracający do Słonima z ry 
bami, dostarczanemi z jezior wygonowskiego i bobro- 
wnickiego w powiecie pińskim. Furm ani ci co tydzień 
jeździli po ten tow ar po tejże samej drodze i przed 
dwoma jeszcze dniami przejeżdżali tu przez suche miej
sce. Żyd, który jechał naprzód, widocznie pierwszy u- 
tonął z parą koni, żołnierz zaś jadący na drugiej pod- 
Wodzie, widząc tonącego towarzysza, rzucił się na r a 
tunek i podzielił jego los; czyż władza miejscowa nie 
zwróciła uwagi na tę kotlinę ?

* U r o c z y s t o ś ć  m o r s k a ) .  L% Patr. pisze 
pod datą, 17 go maja: „Donoszą, nam z Cherbourga, 
że francuzka eskadra pancerna Oceanu, dowodzona 
przez kontr-adm irała barona de La Ronciere La 
Nourry, k tóra czyni obecnie ostatnie przygotowania 
ma udać się niebawem do Kronsztadu, dla zaprosze
nia eskadry ruskiej na uroczystość morską, podobną 
do tej, jaka miała miejsce dwa lata temu w Cherbour- 
gu i Brest. Wiadomo, że w owej epoce, dwa okręta 
pancerne, wchodzące obecnie da składu eskadry a d 
m irała de la Rmciere, mianowicie M agenti i F lan -  
dre, udawały się do Plymouth dla urzędowego za
proszenia marynarki angielskiej, k tóra  wyraziła swą 
wdzięczność za ten czyn grzeczności.”

Kwestja luksemburgska.
* Podług Nordd. A . Z ., prezes gabinetu belgi- 

ckiego złożył 15-go b. m. w senacie oświadczenie u - 
rzędowe o pomyślnem ukończeniu prac konferencji 
londyńskiej. W oświadczeniu tem ,po przytoczeniu g łó
wnych warunków trak ta tu  zawartego na tej konferen
cji, powiedziano: „T rak ta t ten usuwa wielkie trudno
ści, które wynikły były niespodzianie pomiędzy dwo
ma sąsiadami; zwiększa on z tego właśnie powodu 
bezpieczeństwo Belgji. Senat zrozumie, że nie bez 
interesu je s t dla kraju  naszego, że był on po raz p ier
wszy reprezentowany na kongresie politycznym, k tó 
ry ńńał to rzadkie szczęście, iż zapewmił Europie do
brodziejstwa pokoju, tego największego szczęścia na
rodów.” Podobneż oświadczenie złożone także zosta
ło  w izbie deputowanych. Senat przyjął, takowe ży
wemi oklaskami, w izbie zaś deputowanych jeden z jej 
członków wynurzył ubolewanie z tego powodu, że 
Luksem burg nie został przyłączony do Belgji.

* B erlin , 18 maja. Osobna deklaracja, podpisana 
przez członków konferencji, zastrzega dla w szystkich  
innych państw neutralnych prawo utrzymywania i na
prawiania swych twierdz i innych środków o b ro n n y c-

I Połączenie Limburga z Ilolaudją ma być naie ,
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na żądanie tego ostatniego państwa, zaznaczone w 
traktacie. (Schl. Z ) .

* Ind. Belge z 17-gó maja pisze: Donosiliśmy, jak 
zimnego przyjęcia doznała w izbach francuzkich, 
zwłaszcza zaś w ciele prawodawczem, komunikacja, 
którą polecono margrabiemu de Moustier złożyć im 
w przedmiocie układów, zawartych na konferencji lon
dyńskiej, dla uregulowania położenia wielkiego księz- 
twa luksemburgskiego. Constituiionnel usiłuje dziś 
zatrzeć ślad tego chłodu. W artykule podpisanym 
przez redaktora naczelnego, pismo to zwraca uwagę 
na powody, skłaniające tak Francję jak i jej rząd do 
winszowania sobie rozwiązania, uświęconego przez 
dyplomację europejską. Powody przytoczone przez to 
pismo półurzędowe są naturalnie też same, które 
minister spraw zagranicznych wyłuszczył przed izba
mi, wyjaśnione zaś są one z brakiem wszelkiego zapa
łu, co stanowi może najwydatniejszy charakter arty
kułu, jest to bowiem w podobnym wypadku prawdzi
wą nowością ze strony Constitutv nnela i jego reda
ktora, odzy wającego w razie wypadków wielkiej do
niosłości.

* Czytamy w Nordd A . Z.\ Mamy Znowu do za
znaczenia oświadczenie urzędowe w przedmiocie kon
ferencji londyńskiej. Takowe spowodowane zostało w 
parlamencie włoskim przez deputowanego Massari, 
który postawił rządowi py tanie, kiedy złożone zosta
ną w izbie dokumenta dotyczące tej konferencji. Pan 
Rattazzi cdpowiedział, że nastąpi to po wyrilianie ra- 
tyfikacij, i nadmienił, że bezzasadne są pogłoski, ja 
koby Włochy przypuszczone zostały do konferencji 
londyńskiej, jedynie pod pewnemi warunkami. W ła
ściwie w' tej tylko drugiej części oświadczenia prezesa 
ministrów włoskich upatrywać można nowy przyczy
nek do faktów dotyczących konferencji w kwestji lu- 
ksemburgskiej.

* N ord . pisze: Donoszą, że pełnomocnicy wiel
kiego księztwa luksemburgskiego, żądali z początku, 
ażeby koszta zburzenia twierdzy poniesione były przez 
Niemcy, albo też przez wszystkie razem mocarstwa; 
ale żądanie to zostało odrzucone. Wiadomo zresztą, 
że konferencja nakładając na w. księztwo koszta te
go zburzenia, postanowiła, ażeby dokonane było 
tylko częściowo, i w sposób ściśle konieczny do za
mienienia Luksemburga na miasto otwarte.

Ameryka.
* ( W o j n a  b r a z  y l i j s k o - p a r a g  wa j  3ka.) Afo- 

nitor podaje z Montevideo wiadomość, że Paragwaj 
oświadczył się z gotowością przyjęcia projektu pośre
dnictwa, pcstawionego przez Stany Zjednoczone dla 
położenia końca wojnie, lecz że sprzymierzeńcy odpo
wiedzieli, iż układać się będą jedynie na podstawie 
traktatu tajemnego, z mocy którego zawarte zostało 
przymierze potrójne. ( Wolffs T. B .)

* ( H a i t i ) .  Listy z Port-au Prince z dnia 18-go 
kwietnia, donoszą co następuję: Jenerał Nissage- 
Saget, który spełnia obowiązki prezydenta rzeczypo- 
spolitej Haiti, mianował jenerała Chavaliera p reze-, 
sem rady, ministrem wojny i naczelnym wodzem 
wojsk. W stolicy panuje spokojność, umysły tylko 
są bardzo zaniepokojone, gdyż dowiedziano się, że 
Salnawa ogłosił się prezydentem na przylądku fiai- 
tyjskim, i że jenerał Victorin, któremu tenże powie- j 
rzył dowództwo nad wojskami i który wraz z Salna- j 
wą odbyć miał pochód na Port-au-Princę, kazał się 
z swojej strony mianować przez rząd rewolucyjny w 
Saint-Marc prezydentem. Spodziewają się, że wśród j 
tego rozdwojenia, jenerał Nissage-Saget, który trzy
ma się w stolicy i gdzie dosyć trwałe zapewnił sobie 
stanowisko, potrafi się utrzymać na swojej posadzie. 
Eóżne mocarstwa wysłały do Haiti statki wojenne j  
dla opieki nad swoimi poddanymi. (La Patr.)

A n g lja .
* (K w e s t j a  r  e f o r m y . ) Euch wywołany w An - ; 

gl i kwestją reformy, doznał był małej przerwy od ; 
czasu ostatnich wielkich meetingów i zwycięztwa od- j 
niesionego w parlamencie przez gabinet, lecz obecnie j 
wszczął się na nowo. Dnia 15-go b. m. odbył się w j 
James-Hall wielki meeting ligi reformistowskiej, na ’ 
którym, jak zwykle, postanowiono działać wszelkiemi 
środkami przeciw lńinisterjalnemu bilowi reformy, i 
Eząd atoli nie daje się wprowadzać w błąd przez te 
wszystkie demonstracje, i p. Disraeli miał znowu ( 
sposobność w poniedziałek, przy składaniu propozycji 
w przedmiocie bilu reformy dla Szkocji, oświadczyć 
stanowczo, że trzymać się będzie niezłomnie obu 
swych głównych zasad: długiego zamieszkania i oso
bistego opłacania podatków. Zasady te służą także 
za podstawę dla szkockiego bilu reformy, lecz liczba 
reprezentantów Szkocji w parlamencie zwiększoną zo
stanie, zapomocą nowego prawa wyborczego, o 7 gło
sów. (Nordd. A . Z .)

(* Ś w i ę t o w a n i e  k r a w - c ó  w). Times dono- 
iząc o przedłużeniu się świętowania krawrców w An-

glji, zawiadamia, że na podobieństwo stowarzyszenia 
robotników utworzyło się stowarzyszenie pomiędzy 
chlebodawcami, które chce złożyć fundusze na 
wsparcie dla tych, którzy wstrzymali się od święto
wania. Wszyscy oni zgodzili się na to, ażeby nie 
trzymać robotników należących do stowarzyszenia. 
Majstrowie krawieccy z Liverpoolu, .Birmingham, 
Manchester i z wielu innych miast zebrali się w Li
verpoolu i postanowili iść wr pomoc majstrom krawiec
kim w Londynie. {La F r.)

Austrja.
* ( C e s a r  z.) W iedeń, 18 moja. Cesarz przybył 

dziś z Budy do Sckónbrunn. {Hien. Abp.)
* ( E a d a  p a ń s t w a ) .  Prezes ministrów baron 

Beust, nie omieszkał poinformować deputowanych do 
rady państwa o widokach rządu, albowiem stosunki, 
które zawiązał on w tym celu w ostatnich czasach z 
pierwszorzędnemi członkami rady państwa, powinny- 
by ułatwić znakomicie objaśnienie ty ch ostatnich co 
do prawdziwego położenia rzeczy. Przy ukonstytu
owaniu prezydjum obu izb rady państwa, rząd posta
rał się także o to, ażeby żadna z większych frakcij 
nie czuła się obrażoną. Dr. Giskra, nowy prezes iz
by deputowanych, uchodził zawsze, od samego po
czątku konstytucjonalizmu w Austrji, za jedną ze 
znakomitszych zdolności stronnictwa niemieckiego, 
umiarkowano— centralistycznego; wice-prezes Hop- 
fen, jest członkiem sejąiu czeskiego, posiadającym 
wielki wpływ, drugi zaś wice prezes, Ziemiaikowski, 
cieszy się nie tylko w Galicji, którą reprezentuje w 
radzie państwa, lecz także w prowincjach niemiec
kich, zasłużonem poważaniem. Gdyby frakcja czeska 
nie była odmówiła w tak szorstki sposób posłania 
swych reprezentantów do rady państwa, w taldm ra
zie jeden z jej członków byłby także powołany bez- 
wątpienia do prezydjum tejże rady. Podstawm przeto 
do" pomyślnego przebiegu rozpraw w radzie państwa 
została uzyskaną, i musiałyby chyba zajść jakie nie
przewidziane wypadki, któreby przeszkodziły tera
źniejszemu usiłowaniu ukonstytuowania Austrji na 
zasadach legalnych. {Nordd. A . Z .)

* ( K o n f e r e n c j a  d e p u t o w a n y c h ) .  Wiedeń, 
16 maja. Dziś wieczorem odbyia się u barona Beusta 
druga konferencja deputowanych, na którą przybyło 
około 85 członków rady państwa, pomiędzy którymi 
znajdowali się książę Karol Auersperg, hr. Alfred 
Potocki i hr. Franciszek Salm. Co się tyczy treś«i 
rozmowy, to jak słychać, chodziło jedynie o wymianę 
zdań pomiędzy pojedynczymi członkami zgromadze
nia; stanowcza przeto decyzja nie została jeszcze i 
duś osiągniętą. (Die P r esse.J

* ( N o m i n a c j e . )  Wiedeń, 17 m ja. Wiener Z . 
ogłasza w części urzędowej nominacje księcia Karola 
Auersperga na prezesa i hr. Kuesfsteina na w ice-pre
zesa izby panów, oraz p. Giskry na prezesa i pp. Hop- 
fena i Ziemiałkowskiego na wice-prezesów izby depu
towanych. (  Wolffs T. B .J

* (Se j m w ę g i e r s k i ) .  Peszt, 16 maja. Na po
siedzeniu izby deputowanych Stratimirovicz zainter- 
pelował ministra spraw wewnętrznych co do uży tego 
w reskrypcie ministerjalnym wyrazu „rajców” zamiast 
serków. Wenckheim w wyrazie tym nie widzi żadnej 
obrazy, gdyż prawa także używają słowa „rajcian”; 
na właściwą zaś interpelację edpowie ou jutro. Na 
odbytej dziś wieczorem konferencji stronnictwa Dea- 
ka, która o godzi. 8 jeszcze się nie skończyła, przed
łożono do rozpatrzenia projekt miuisterjalny co do 
zamienienia na prawo uchwały o sprawach wspól
nych. Projekt ministerjalny nie wprowadził do po- 
mienionej uchwały żadnej istotnej zmiany, oprócz 
zmienienia niektórych wyrażeń. — le sz t, 11 maja. 
Na otwartem dziś o godzime 4 posiedzeniu izby de
putowanych, ogłoszono rezultat wczorajszych wybo
rów, według którego wybrani zostali Paweł Som- 
sich i Aleksy Dozsa na wice-prezesów, a Ludwik Hur- 
varth na referenta. Hr. Andrassy przedstawił sześć 
projektów dotyczących: przyjęcia za prawo uchwały 
o sprawach wspólnych; odroczenia wyboru palatyna 
aż do prawnego uregulowania zakresu działalności 
palatyna; uchwały, ażeby nie tylko prezes ministrów, 
ale i ministrowie mianowani byli przez króla; zawie
szenia prawa o gwardji narodowej; uchwały, ażeby 
sejm przed zatwierdzeniem budżetu mógł nyć zam
kniętym, ale, ażeby jeszcze potem w tym samym roku 
był zwołanym; wreszcie zawieszenia 5 artykułu usta
wy z 1848 aż do stanowczego uregulowania pograni
cza wojskow ego. Projekta te oddane zostaną do druku 
a potem będą wzięte pod rozwagę przez dziewięć wy
działów izby Minister Wenckheim odpowiedział na 
interpelację p. Stratimirowicza w ten sposób, iż wyda 
rozporządzenie, ażeby serbowie w aktach urzędowych 
nie nazywani byli „rajcami”, chociaż wyraz ten nie 
jest obraźliwym; protokuły municipjów muszą jednak 
być układane w języku węgierskim. Btratimirowicz za

wiadomił, żeco do ostatniego punktu wystąpi z wnio 
skiem. {Cor. Bilr).

F r  noj a.
* ( N i e p o r o z u m i e n i a ) .  Dzienniki liberalnepa- 

ryzkie, użalają się na powolność prac komisij prawo
dawczych, wyznaczonych do zbadania projektów prawa 
prasowego i ' zgromadzeniach. Zdaje się, że pomię
dzy komisjami a radą stanu, powstały dosyć znaczne 
nieporozumienia co do tych projektów, i że krytykowa
na zwłoka wypływa nie mniej z tych nieporozumień 
jak z niezliczonych poprawek złożonych komisjom 
do zbadania. Co do reorganizacji armji, zaszło wa
żne nieporozumienie: komisja ciała prawodawczego 
odrzuciła zupełnie projekt rady stanu, czy też wpro
wadziła do niego takie zmiany, które g • zupełnie- 
zmieniły (N »rd)

* ( R e o r g a n i z a c j a  a r m j  i)."iruf. bel. pisze pod 
datą 11-go b. ni.: Wypadek, przepowiedziany wczo
raj przez naszych korespondentów paryzkich, po
twierdza się dziś. Komisja ciała prawodawczego,

j wyznaczona do róztrząśnięcia projektu do prawa o 
i reorganizacji armji, odrzuciła ten*projekt 13 głosami 
przeciw 5 u. Wiadomość ta, która znana była w Pa- 

! ryżu wczoraj wieczorem, wywarła tam naturalnie pe
wne wrażenie. Zapewniają, że minister stanu usiło
wał nadaremnie uzyskać od cesarza cofnięcie całego 
projektu. Mówią o nowych staraniach w celu dojścia 
do porozumienia z komisją, w których to staraniach 
cesarz ma interwenjować osobiście, lecz te ost tnie 
szczegóły potrzebują potwierdzenia.

* ( Gi e ł d a ) .  Paryż, 17 maja. Na giełdzie obja
wiły się dziś lepsze chęci niż w dniach poprzednich. 
Przy ( twarciu renta stała na 69 - 3 5  czyli o 5 cent. 
wyżej od kursów- wczorajszych. Polepszenie to utrzy
mało się i j rzy zamknięciu giełdy renta stanęła na 
59 -  45 czyli o 15 cent. wyżej od dnia wczorajszego. 
(Cor. H. B )

Meksyk.
* ( C e s a r z  M u k s y m i l j an.— R o z d w o j e n i e ,  

p o m i ę d z y  r e p u b l i k a n a m i . )  Ostatnie depesze 
potwierdzają niestety otrzymane poprzednio wiado
mości, niepomyślne dla sprawy cesarstwa. Podług 
tych najnowszych depesz, cesarz Maksymiljan ukry
wa się. Lecz zaledwie stronnictwo republikańskie 
wzięło górę, a już wyszło na jaw w jego łonie rozdwo
jenie. Jenerałowie Canales, CortinasiGomez oświad
czyli się za Ortegą, który zyskuje coraz więcej stron
ników. Podług wszelkiego przeto prawdopodobień
stwa, w miejsce cesarstwa zapanuje nie rząd regular
ny, lecz anarchja w formie jak najstraszniejszej. Czy 
meksykanie zyskają co na tej zmianie, o tem przeko
nają się oni na swą szkodę zbyt późno. (Nordd. 
A . Z .)

Prusy .
* (P o d r ó ż k r ó l a ) .  Nord  donos5, że po podró

ży swojej do Paryża, król pruski uda się do 
Ostendy.

* ( U k ł a d y  z k r ó l e m  b a n o  :v e r  s k i m ) . Pi
szą z Berlina do Rhein. Z-, że z b. królem hanower
skim prowadzone są układy, w celu dojścia z nim do 
porozumienia. Roszczenia jednak finansowe króla 
Jerzego, są jeszcze za bardzo wygórowane. {La F r  )

Szwecja i N o rw eg ja .
* ( Z a m k n i ę c i e  s e j m u . )  Sztokholm , 16 maja. 

Król zamknął dziś posiedzenia sejmu. W mowie tro
nowej powiedziano, że nowa ustawa przeszła na ukoń
czonym obecnie sejmie przez pierwszą próbę. Naród 
oczekiwał z niecierpliwością na zgromadzenie się sej
mu i śledził z uwagą za jego rozprawami. Roztrzą
sane były ważne kwestje, i jakkolwiek znaczna ich li
czba nie została jeszcze rozstrzygniętą, pomimo to, 
poświęcona im praca nie pozostała bezowocną. Ze 
względu na ogólne p i ł  żenie finansowe państwa, sejm 
poddał ograniczeniom niektóre ze złożonych przez 
rząd propozycij co do dalszego prowadzenia budowy 
dróg żelaznych i w przedmiocie innych celów finan
sowych. Kiól uznaje przeszkody, które utrudniły do
starczenie środków na wszystkie potrzeby państwa, i 
wynurza wdzięczność za to, że sejm zapewnił równo
wagę pomiędzy dochodami i wydatkami raczej zapo
mocą podwyższenia podatków, niż przez uchwalenie 
nowych wielkich pożyczek. ( Wolffs T. B .)

Turcja.
* ( R o d z i n y  k a n d j o t ó w ) ,  kobiety, starcy i 

dzieci, przybywające na wybrzeża w stanie opłaka
nym i wystawione na gburow-atość ze strony żołnierzy 
tureckich, wyczekują na próżno pomocy, która nie 
przybywa, albo też nie jest dla nich w-y starczającą. 
Mówią, że ambasador ruski w Konstantynopolu jene
rał Iguatiew, ma zamiar wstawić się ao innych mo
carstw, ażeby swoim statkom wojennym wydały roz
kaz przewiezienia tych nieszczęśliwych rodzin na te~ 
rytorjum gościnne Grecji. {Nord.)
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PRZEWODNIK WARSZAWSKI. Helena w swej lekkiej, niewymuszonej i naiwnej gracji, 
w swych swobodnych salonowych ruchach, w swem uj- 
mującem wysłowieniu — mile dzwoniącem każdą sylabą 
i w tym wreszcie wdzięku, kwit-nącego świeżością ośm- 
nastoletniej wiosny oblicza, przewyższa o wiele baleryny 

teatralne i zdaje się  być rusałką z świata zaczarowane
go. Gdyby aa horyzoncie magji i prestidigitacji stawały 
przed nami kobiety w podobnych juk panna Helena wa
runkach, nazwalibyśmy ją  gwiazdą pierwszorzędnej wiel
kości; że jest jednak jedyną w tyra rodzaju, DćlZWaO j ą  
musimy słońcem, h inne pojawiające się nie śmiało w 
tym charakterze, jej satelitami. P an  Faure, jak  nad
mieniliśmy wyżej, w ośmnastym roku życia swego za- 

jwarł związki małżeńskie, lecz w istocie można nieżalo- 
wać tak wczesnego ożenienia się, byleby stać aię ojcem 
takiej córki, jak  panna Helena. C > do zawodu wsza
kże bilardowego, córka ojcu ustąpić musi; p. FdUro HU
tem polu jest uriewistnionym ideałem sitaki. Kto
go widział grającego na bilardzie czy to w hotelu euro
pejskim, czy to w resursie kupieckiej, ten zaledwie w ła
snym oczom mógł uwierzyć, aby podobnego rodzaju 
trudności ręka ludzka pokonywać była w stanie. R zu
cane palcami p. Faure bile, gwałcąc praw a statyki i 
dynamiki, obiegają linje krzywe, łamane i elipsojdalne;

* ( N o w e  d z i e ł o ) .  Zeszyt 7-my H islorji R zym 
skiej Momseno, tłumaczonej przez T . Dziekońskiego, 
wyszedł z druku, i prenumeratorowie odebrać go mogą 
w księgarniach i kantorach gdzie wnieśli opłatę. 1 rzy 
odbiorze tego zeszytu przypada ra ta  8-cia opłaty pro- 
numeracyjnej, to je s t rs. 1. Zeszyt 8 y wyjdzie dnia 80 
maja.

* ( M a g i c z k a  p a n n a  H e l e n a  i j e j  o j c i e c
K i k ó ł  aj  F a u r e ) .  Pra gnąc, aby każda nadzwyczaj- ! 
ność, każdy niezwykły fakt pośród nas spełniony i tem 
samem związany z życiem i dziejami naszego miasta, 
czy to w artystycznym, czy przemysłowym kierunku, 
mogły być upamiętnione w kartach D zie n n ika  M arsz. 
w obszerniejszych zarysach, i zostając pod wpływem 
wrażenia, jakie wywołały świetne przedstawienia w 
teatize wielkim i resursie kupieckiej magji i prestigi- 
tacji panny Heleny i jej ojca, staraliśmy s:ę bliżej po
znać ich indywidualność i szczegóły ich peregrynacyjne- 
go żywota. P . Mikołaj Faure urodził sic w niższej Lana* 
wedćcji w r. 1830 r. Szczególny pociąg do gry bilardo
Wej rozwinął się już w jego latach dziecinnych, małe v . , w . .
bilardowe bile nabyte z drobnych oszczędności, były u- j takich klapsztosów i cofanek W arszawa nie widziała ni
lubionem zajęciem malca; dniował i spał z niemi, każdy j gdy, a CÓŻ mówić dopiero 0 Uderzeniach nakredOWĆt-
stół lub podłoga nawet, staw ały się dla niego improwi- j nym nosem, któremu, jak  kijowi posłuszna bila, po du- 
zowanym bilardem; nie powstrzymywały zapału ch ło p -i blach i -tryplach kararabuluje z bilą w pun cie ov'p  " 
ca ani upomnienia, ani kary ojcowskie. Straciwszy ojca ; nym postawioną!! Największą atoli \\< zięczność w m- 
w 12 roku życia swego, młody F aure rozpoczął artysty- I niśmy panu Lauro i a  zdeill&SAOWUnie pStUuOuUuOW 
czną wędrówkę; amatorowie grv bilardowej, jak wszę- ; nych Sztuk am erykańskich  W SZiifie i W ciefflUOSCi, 
dzie tak i we Francji za szlachetną uważanej, otaczali j prosto i prozaiczne fortele tych sztuk, zależące aa  zrę- 
maleńkiego bilardzistę swoją .p ieką  i życzliwością, cznem i szybkiem związywaniu się irozwiązywaniu, p. Fau- 
W ciągu lat k ilk i s ta ł  Sie niepokonanym graczem, DO w resursie kupieckiej i teatrze wielkim do oczywisto- 
sław a jego otw ierała mu prywatne salony w Talonie, j ści wykazał, wywołując z zadowolonych i przekonanych 
Bordeaux,f Dijonie, Ni mes, Marsylji, Ljonio i Paryżu. ! widzach dziękczynne okrzyki, huczne oklaski i przywo-
W  krótkim czasie dość znaczny z wygranych zebrał so- ływania. ____
bie kapitał. W 18 roku życia zawarł związku małżeń- | 
skie i osiadł w Paryżu poprzadz nej sław ą pierwszego ; 
bilardzisty Francji. Tu założył s/.k..łę gry - bilardowej, ;
amatorowie tłumnie go odw e ’zali i przyznali mu mia- j “ » « «  <=» iM t
no profesora, płacąc 5 franków za wejście na le-oje. j 
Pośród takiego powodzenia, bolesny cios dotknął p. Fau- j 
re, w drugim roku małżeńskiego pożycia utracił ukocha- ' 
ną małżonkę, a zostawszy dwu dzie toletnim wdowcem, 
jzostał zarazem ojcem córeczki, k tó ra  otrzymała ifflig 
Heleny. Ten jedyny przedmiot swojej miłości poruczył 
macierzyńskiej opiece j e ’neń z ochmistrzyń żeńskich pen- , 
sij w Paryżu, sam zaś poczuwszy jeszcze większy obo- : 
wiązek pracy, udał się w podróż artystyczną. W do)u- j 
dniowej Francji poznał sic z .-dawnym magikiem Bosco, ; 
który dostrzegłszy w nim niezwykłą zręczność, w taje- I 
mnicz.ył go z całą szczer  ścią we wszystkie swe sztuki.
W krótce uczeń dorównał nauczycielowi i Sam BOSCO B&- 
zy w a ł go publicznie SWćim ; lter ego. Tak więc do kija 
bilardowego przybyła mu czarnoksięzka laseczka; iako . . , . .
magik i błi rdzista w podróży swej po Francji, Włoszech NajW,«ksz8 Ciep!° 
i T urc ji wzbudzał podziw i zadowolenie; Stambuł szcze- j 
-gólniej upodobał jego reprezentacje, gdzie z darów suł- j 
tana otrzymał n i raz 30,000 piastrów. Tęsknota do cór- j 
k in ie  dozwoliła mu dłuższego rozłączenia, w ukochanej j 
Helenie znalazł wierne rysy matki i zaród własnych zdol- j
ności, rozwoju których powstrzymać nie był w stanie; mu- medja Szuka S.ebie. .
siał w ięcśtaćsię jej nauczycielem magji i prestidigaeji; nie- ra j, dawano balet bizella; eperę MąłŻeBStWO prsy  Ltai"- 
zmordowana praca i wrodzone zdolności zamieniły Hfi- BidCh, było osób 300. One/idaj. dawano PfZBuSta- 
leng w najdoskonalszą kapłankę magicznego zawodu wieaie sztuk m agicznych przez pannę Helenę, było o- 
jej OjCa P. Faure nie dowierzał własnym oczom widząc sób 500. - _
w  dziecku oczywistą wyższość nad sobą, większą zrę- j T E A T R  ROZM AITOŚCI. W czoraj, dawano Pa- 
czność i nadzwyczajną twórczość intrygujących pomy- HUgtniki Szatana, było osób 380. -? Onegdaj, dawano 
słów. Paryż przed dwoma laty był najpierwezą wido- j Ć w iartka papiSIU; 0 Chlebie i wodzie, było osób 200.
wnią jej publicznych wystąpień w różnych z kolei tea- 1 SALA R E S 1 RSY OBYW A IE i.S K lii.J . Oneqdaj,
trach. Pnryżanie powitali w Helenie prawdziwą artyst- j na osta tn im  Seance blitci DaveapOlt ip .  la y ,  było o- 
kę magji, wynagradzali grzmotem oklasków-, nie sączę- 1 sób 66.
dzili bukietów i jednóZgodnie nazwali ją  czarodziejką j ALKAZAR FRA NCU ZK I (dawniej Ode >n—na Kra- 
XIX wieku, winszując lakonicznie, lecz nie bez znaczę- j kowskiem-Przedmieściu). — D zis  i  codziennie, łizetl 
nia, że się nie urodziła w czasach średniowiecznych, ‘ Stawienie Śpiewaków franCUZkich. — (Początek o godz. 
gdyż pewno... nie Uniknęłaby stosu Podróż panny i le -  j 7 -e j).— W czoraj, było o-ób 600. 
leny po-Europie była pasmem nieustającego tryumfu; ORFEU.M (na Miodowej ulicy w domu, eose.a). 
dziennikarze wielu stolic unoszą się w admiracji i po- D z iś  i  ju tro , P rzedstaw ienia bztUK magiCZUJC , p. « m® 
eh wałach. Panna Helena miała zaszczyt popisywać sig ' i panny Rosenstein. -  (Początek O godz. 8 ej). -— CZO- 
przed koronowantmi głowami w Kopenhadze, Sztok- . ra j, było osób 175. — -Onegdaj, było oso 
holmie, Berlinie i St Petersburgu, gdzie obok piśmien-

t t Y a r s a i a w . %  
f i s i i a  8  ( ! £ ©

K a l e n d a r z ,
We wtorek, 21 m aja,— śśw. Donata męcz. i W ikto

ra męcz. —Słońce wsch. o godz. 3 min. 59; Zach. o godz.
7 min. 54.

We środę, 22 maja, — św. Julji pan. 
wsch. o godz. 3 min. 58; zuch. o godz. 7

S t a n  p o g o d y
Dziś z rana 4- 3°3 R. ciepła.

Wczoraj.
Barometr w milimetrach J 75 8
Termometr Reaum ;  .................. I +  2°5
Stan nieba . • •   | pochtouray

męcz. — Słońce 
min. 56.

^Przyjechali (j0 Warszawy: jener.-major z orszaku 
J. U  M. baron Frederiks, z Suwałk; jenerał - major 
lnzymerji Kerhedź, z Petersburga; rzeczywiści radco
wie stanu Ilurko, z  Petersburga; Dekuciński, z Ło
chowa; koniuszy dworu Jego Ces. Mości hrabia Sta
nisław J o ocki z Berlina; Jan Palacki, doktór filo
zofii z Pragi Czeskiej, i Lazar Kostic, doktór prawa 
z Budy w przejeździć do Petersburga; -  wyje- 

ii  jenerał - major Łebie Jjew, do R y f i; radca taj- 
ny Buckowski w przejezdzic z Lublina do Wiednia- 
rzeczywiści radcowie stanu: Storoźenko, do Wilna- 
Km aziewicz do Petersburga; dymisjonowani jenerał- 
majorowie: Czjnm ow, w Cesarstwo; Bontemps, do 
Lublina; wdowa po jenerał adjutancie J. C M b ™  
nowa Korff, do Wiednia. ’ aro'

* Wczoraj i onegdaj przyjechało kol. żelazną waraz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 730, wyjechało osób G02- — 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 252 , wyje- 
.chało osób 306; — koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 208, wyjechało 177; — statkami parowem! przy
jechało osób 93, wyjechało 2 4 ;— w ogóle przyjecha
ło osób 1861, w tej liczbie z zagranicy 228; wyjechało 
1572, w tej liczbie za granicę 149.

* L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych w ło
żone, w dniu 18 maja r. b ., a  mianowicie pod adresem: 
M ajer w Petersbursburgu, Jaw ryłow  w Brześciu L itew . 
skim, Kuorozawski w Petersbursburgu. H ardy w P e
tersburgu, Skaczyński w Dżurynie, W ait w Besarabji 
Drożdzieński w Pińsku, W oroncow w Ódesie, D iner w 
Odesie, W ójt gminy w Chmielniku; — w dniu 19 b. m . 
Zieńkzyk bez oznaczenia miejsca, Słachowocz w Besa
rabji, Kamiński w Białymstoku, Saweliew w Achtyrce 
Granścka w Wilnie, Słabocki w Słuchu.

Dnia 7 i 8 (19 i 20) b. rn. chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach: przybyło 84. wyzdrowiało 71, um arło 10 
; ©zostało 1685(mężczyzn 7 4 3 ,kobiet 932); z nich w iw.pi’- 
talu starozakannych mężczyzn 167. kobiet 169

* W dniu 18 bież. mies. i roku, u r o d z iło  Sią chrze- 
ścjan: płci męzkiej 12, żeńskiej 18; stąrozakonnych: 
płci męzkiej 3, żeńskiej 1, razem 34; — Z a w a r ło  
śluby mnłżeń kie par: chrześcjan: 5, starezak >nnych-. 
— ; -U lR arłO : chrześcjan: płci męzkiej 16", żeńskiej 10; 
stąrozakonnych: męzkiej 2, żeńskiej — . razem 19.

K C I1 3  O tE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE .)  
d n ia  8  {2 0 ) M aja  1 8 8 7  r.

I

751 5 
-  8 6  

na pół ęoch.

MONETY.

P ó ł- I m p e r ja ły  łło a j.js ic io .....................
Dukaty Ilolenderskio nowo ważno
F ry d ry c h a d o ry  P r u s k ie .......................
Pruski Kurant za 100 ta l ................

9"O, R. Najmniejsze ciepło f- 1°8 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 1.
-  -a. -.

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . — D ziś , Koncert Ole-Bulla; ko- 

- Ju tro , opera ZydÓwkń. — Wożo

nych chlubnych atcstacij, uszczęśliwioną została ko- 
kosztownerai podarkami. T aką poprzedzona opinią p. 
Helena stanęła po trzykroć przed nami na scenie wiel
kiego teatru, z jakim  zaś przyjmowana była zapałem, 
jak  huczno otrzym ywała oklaski, jak  nagrodzoną była 
licznemi przywolywaniami, świadczą o tem spraw ozda
wcze recenzje gazet warszawskich, a lubo większa część 
p o c h w a ł  dostała się pannie Helenie, jak  występującemu 
z nią jednocześnie panu Faure, jesteśmy jednak pewni, 
że owych objawów publicznego zadowolenia nie poza
zdrości ojciec, córce— nauczyciel, uczennicy. Jeżeli córy 
Terpsycliory wystudjowaną posągowością swych póz; 
budzą w widzach wrażenie estetycznej formy, to panna

T IV O L I. —D ziś i  codziennie, prze istawiepie trupy 
ś iew aków  niem eckich, pod dyrekcją p. Płambecka.
Początek o godzinie 7 '/2. o-z-rrTi?

W Y STA W A  TOW ARZYSTW  A ZA C ILĘIY  SZJLUK 
P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim). —  O oazienm e oi, 
godziny 10 z rana do w ieczo ra .-C ena wejścia kop. lo ;  
w niedziele zai i święta kop. 5. >v._,w r.p r ,T

W Y STA W A  O BR AZO W i S fA R O Ż Y  IN O .iC I p 
Sulatyekiogo (na Podwalu w domu Dyzmańskich). — ( ó 
d zien n ie  od godziny 10 rano do 4 po .poludąiu. Cena
wejścia kop. 10.

NA PLACU N A LEW EK , Codziennie, PANORAM A 
K arola Fejta, — zawierająca różne widoki i epizo
dy z wojny między Austrją i Prusam i.

tboz
O b lig i S k a rb u  za  rs. 300

PAPIERY.
w a rto śc i k tip o u u ).

Biletv Skarbu Kfól. Pol. 2a rs. 100......  .......... ..........
O b lig ac je  Cr.:*stk. z  r. 38S5 po z ip .  ,500 za  s z t u k ę . . .  
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b iig . O ząst. l i t  A po zip.

300 za uztukę..................................................................
Lit. Jl po zip. 200 7.^ sxtuke z kuponem .!..’ . . . . ’.*.'.
•t >1 ,. oes 8 u ronu .......................

Lij?ty Zastawne Ill-go Okresu Serji I-ej w  r?. 100.. 
Iiisij- Za lawne Ill-go  Ok rera Serji -2-ej aa is. 10O*)
Lioty likwidacyjuo za rs . 100v) .......................................
Dowody Kom. Ćenłr. Likwid. za rs. 700 fł«.............
5 pożyczka rossyj. Sligiiiza z r. J854 za rs. 100. . . ] .
b n o ż y c zk a  rossyj S tig l i tz a  z  r. 18.53 za rs. 100.........
Bilety Banku Ces. Ros, z r. 1060, za rs. 100..............
Metaliki Lutowe za r ę . ' 100........................................... ..

„  S ie rp n io w o  za rs. 100................................................
Rosyjska pozvez. pro*-., z I8C3 rs. 100.........................

186C „ 300...........................^
vy stw a Rtłsyjskiego

Zadano | Płacono 
Re j K. j Rs j~&T

Dróg Zol.

d r . a g  i y .

f ra n k  2000

Akcje (ilównego To w a 
laznych rs. 125. . . .

Obligacjo G ló w n . Tow 
za rs. 100. . .  , . . . .

Akcje Drogi Żel. t War.-Wjed. za sztuką. 
Obligaojo Drogi Żel. Warsa.-Wied. po lVa

Akcjo Drogi Żoi Warsz.-Bydgoskiej
Akcie Żeglugi. Parów. Kr.rj. rs. i 0 0 . . .  . / ................
Akcjo Drogi Żel. Wr.rsz.-Tero?polskiej za rs. 100 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej r», 300..................

po frank. 500 za

ióó.!’.]]

WE)

Berlir

Wr-jciń-w. . .
G d  i i l s k
Ham burg... 
L o p d y u  . . ; .
P a ry ż  .
Wiedeń . . .  
Peceraburg .

Llosk wa . . .

100 T a l. 2 m.
99 ,9 k. t .
'  » 2 ra.

V 99 2 rn
300 B. M k. 2 iu.

1 F t .  S t. 3 ni.
300 F ra n k .
150 ZI. W . A.
100 Ber. 1 rn.
V 19 k . t.

1 Ul.
>* i» k .  t.

1 1 0
HO

00
84

100

* Wartość kuponu sw t. od nistów&Tstawnych 77— T
°d Likwidaeyjn'jeh.' rś. I k

. , V'-4IESIUI1T l U » 0 L r i  O K R K T 
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W*

z W iednia
W e k sle  uh L o n d y n . . ,  .

*» Hamburg  ...............................
„  *• P a r y  i;..............................................................................
t. o życz  Aa N a ro d o w a ..............
ć*'/o M e ta l ik i ............................ ] ] ........................................................
A k e je  B»n s u  K r e d y to w e g o  . . ] ] ] ] . . ] . . ] . . ] ] ] . ] . * . ] ]

Z PARYŻA.
R o n tu  3 % . .................
i lo m a  W ioska 

i A k c je  K re d y tu  R u c h o m e g o ........................................................

| Z LONDYNU
I o°/0 P a p ie ry  (C o n eo ls)  ............................................................ ..
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
(N. D. 2737.)

F m e H o e  Ofiwecmoo P o c c i u c k u x *  J ł{ e .m 3 H m x b  Ęoporb.

JTkniee ^RHateaie ho^ obl na Jinuin otl C.-IIeTep6ypra ąo BapmaBH 
h b^ tbh otl B hjilho ;i;o IIpyccKon rpauHnji.

C l  1-ro  Maa no 1 -o e  H oa6pa 1867 r. n o ts ^ u  6yyi,yTL oTnpaBJiRTLCJi:

H 3l  C .-IIeTep6ypra bt> BaTanno b l  7 ir. 30  mhii. y T p a  1, 2 h  3 o .  b l  1 mhcl no
no Jiy;(HH 1 u 2 k ji. b l  4 li. B'L 6 m. u b l  10  nac. B e n e p a  1, 2 
h 3 kji.

y) v b i, Jlyry, B h jilh o , BapmaBy h BeparóojiOLO (3arpaniin;y)
B'L 7 m. 30 m. yTpa 1, 2 h 3 kji. ( s t o t l  noteyh n e a ^ y  Jlyroro 
h B h jilh o  c.iliayeT'L 6e3L 1 K-iacca) b'l 1 MacL nono-iyjijiH 1 
pi 2 kji. h bt» 6 aac. Benepa 1, 2  h 3 kji.

H 3 l TaTMHHO bt» C."lIeTep6yprL bt» 9 Mac. ii b l  10  M ac. 11 m h h .  yTpa 1, 2 u 3 
KJI. BM» 4 M. 21 M. HOHOJiy^HH 1 H 2 KJI. B'L 9 M. H B'L 10 M. 45  
m h h .  BeMepa 1, 2  u 3 kji.

H s l  B h i lh o  B'L C .- l I e T e p 6 yprT> b l  2 m. 25  mhh. n on o.iy^ H H  1, 2 ii 3 k j i .  h B e n e -  
poMT> i>l 4  Mac. 4 0  mhh. Qjo J ly ru  2 h 3 K Jiac., a  o t l  J ly m  ao  
C .- lI e T e p 6 y p r a  1, 2 h 3 kji.) h bt> 11 Mac. 2 4  mhii. 1 h  2 kji.

H3l  B hjilho b'l Bapmauy bt> 7 MaeoBL yTpa ii bl  3 Maca 10 mhh. HOHOJiyujm 1, 2 
H 3 M ac.

„ „ b l  BepKÓojiOBO (3arpanim y) b l  6 Mac. 35 mhh. yTpa 1 h 2 KJiac. ii
BL 2 M. 5 4  MHH. HOIIO.iyjTHH 1, 2 H 3 K I

H 3 l  BapiuaBU b l  B h jilh o  b l  11 m. yTpa 11 b l  11 m. BeMepa 1, 2 h  3 kji.
H 3l  B epatSojoca (BH^KynenL) b l  B h jilh o  h C .-IIeTep6yprL b l  8  m. 45  m. yTpa 

naccaatHpcKiii 1, 2  h 3 kji. h b l  6 m. 25 mhh. BeMepa KypLep- 
CRM 1 h 2 kji.

(Macii oTnpaBJieuia iioLs^obl pacMirraHM no MtcTHOMy BpeMeHn)

(N .  D . 2 7 9 2 ). KisACUK&n Kom  m u c  i  f i  
n o  l<pec?nbfiiicKUMb 4 K .uim tj K oM M ucapb  

8-?o y n o c m n a .
Ha ocuoBaH iii 901  C t u t .  riocT aiio iM eiiiii 

ynpe^HTe^ł.Baro KoMHTeTa, KoMMiicap^ 8-ro
ynacTKa K lM eijK oh n o  KpecTi.flucKiiM i,

îa.\ii> KoMMHcin chmt* oÓToHBAfleni, h to  co - 
CTaB>ieHie /inKBH^anioHHoH T ańe^n ii o Ce 
ziem io PeHTepyBKa, BX0 4 U Biiie/wy bt> c o c r a B t  
H w L i i i a  n a i p a H d B ^ ,  I I o t o l j k o w ,
6 y 4 eTi» n p o n 3 B0 4 H'i ca  26  Man (7  Iioh a) cero  
1 8 6 7  r o ^ e .

r. C ro n n iiija  A n p U /ia  29  ą  m\ 1867 r.

(N . D . 27 1 7 ). Z a r z ą d  D ro g i Ż elaznej 
W  a r sz a w s k • -  T er es po lsk ie j.

P od aje  do w iadom ości p u b licznej, że celem  
zap ew n ien ia  in teresow an ym  m ożności d o p e ł
n ien ia  ła tw ego  i p rzystęp n ego  pod w 'zględem  
cen y  przew ozu przedm iotów  na  transport dro
g ą  żelazn ą  oddaw anych , lub drogą tą n ad ch o
d zących , dozw olonem  zosta ło  D om ow i H and lo- 
w e iru  M. R osen g a rt urządzić  przy M agazyn ie  
tow arow ym  D ro g i T eresp o lsk ie j na Pradze  
p rzed sięb ierstw o  przew ozow e i ek sp ed y cy jn e .

P o d łu g  zaw artej tym  celem  z D om em  H an 
dlow ym  M . R osen gart um owy obow iązanym  
on je s t:  u sk u teczn iać  na żądanie  in te ieso - 
w anych  przew ozu towarów i przedm iotów  d ro 
g ą  żelazn ą  nadchodzących i dostarczać j e  bądź 
p rzed  drzwi sk ładu  lub m ieszk a n ;a adresan ta  
bądź też do M agazyn u d róg  żelazn ych  W ar- 
sza w sk o -W ied eó sk ie j lub W arszaw sk o-P eter- 
&burgskiej; ja k  n iem n iej obow iązanym  j e s t  
w ydane mu z M agazyn ów  tych że  dróg lub 
sk ład u  in tteresan ta  tow ary, do M agazyn u  
d ro g i T eresp olsk iej dostarczać.

O p łaty  ja k ich  D om  H andlow y M. R osen gart 
b ęd zie  m ia ł prawo żąd ać  od interesow an ych  
za d o p ełn ien ie  p ow ierzo n eg o  mu przew ozu z a 
w is łe  są od porozum ien ia  m iędzy in toresow a- 
n em i a D om em  H an d low ym  M. R osengart, w 
ża d n y m  zaś razie  p rzen osić  n ie  m ogą cen u s ta 
now ionych ja k  następuje:

1. Za pr: ewóz ze s ta c ji D rogi Ż elaznej W ar
szaw sk o  - T er e sp o lsk ie j , do k tóregok o lw iek  
bądź punktu m iasta  w obrębie roga tek  p o łożo 
n eg o  oraz do jed n ej ze stacji dróg żelazn ych  
W a rszaw sk o-W ied eń sk iej i W arszaw sk o  - P e -  
tersb u rg sk iej, lub  odw rotn ie  z k tóregok o lw iek  
p u nktu  m ia sta , oraz jed n ej ze stacji w zm ian 
kow anych dróg żelazn zch  do M agazyn u  D rog i 
Ż elaznej W a rsza w sk o -T eresp o lsk ie j, po kop. 
2  od puda tow aru b y le  ten n ie  znajdow ał s ię  
w sztukach 5 0  pudów lub w ięcej w ażących.

2. Za przew óz towaru znajd ującego s ię  w 
sztu k ach  od 6 0  do 100 pudów w agi m ających , 
m axim um  cen y  u stan aw ia  się  na 3 kop. od 
puda.

3 . J e że li ogó l p rzew ożon ego  towaru w y n o 
s ić  b ęd z ie  w ięcej ja k  100  pudów , a towar ty l
k o  do m iasta  lub do stacji D ro g i Żelaznej P e-  
t  rsb u rgsk o-W arszaw sk iej d ostarczon ym  być 
m a , w ów czas pobrać się m ająca za przewóz  
j e g o  o p ła ta  n ie  pow inna p rzen osić  1 1 2 kop. 
od  puda.

O znaczone ja k  wyżej m axim um  con u leg n ie  
pod w ojen iu  j e ż e l i  in teresan t żądać badzie, aby  
pow ierzon y  D om ow i H andlow em u M. R esen- 
g a r t  przew óz n ie  w c iągu  2 4  godzin , ja k  to  
j e s t  ohowiązwjącem  d la  zw yczajn ych  p rzew o 

zów, a le  w  ciągu  5 g o d z in  dop ełn ionym  z o 
s ta ł.

P od o b ow iązu jący  przew óz po pow yższych  
ceDach n ie  podpadają:

1. P rzed m io ty  w ięcej ja k  100 pudów w j e 
d n ej sztu ce  w ażące.

2 . P ło d y  surow e m n iejszej w a itc śc i ja k  c e 
g ła ,  g lin a , drzew o, w apno i kam ien ie.

P rzew óz tych  przedm iotów' i w arunki je g o  
dotyczące od dob row oln ego  u k ła d u  m iędzy  
D om em  H and low ym  M. R o sen g a rt, a in ter e 
sow anym  za leżn e  będ ą . D om  Handlowry M R o 
sen g a rt n ie  j e s t  obow iązanym  d op ełn ić  ja k ie 
g o k o lw iek  bądź przew ozu za m n iejszem  ja k  30  
kop . w yn oszącem  w ynadgrodzeniem .

D om  H and low y M. R osen g a rt w yłączn ie  od- 
p ow ied zia ln em  jest w zg lęd em  interesow an ych  
za d ok ład n e i sp ieszn e  za ła tw ień  e p ow ierzo
nych mu przew ozów , a Zarząd d rogi żelazn ej 
żadnej w tej m ierze odp ow ied zia ln ośc i nie  
przyjm uje.

D om  H and low y M . R osen gart upow ażn o -  
nyni j e s t  rów nież do pośred n iczen ia  we w sze l
k ich  sto su n k ach  ja k ie b y  in tereso w a n i z tytu łu  
przew ozu lub odbioru towarów z drogą żelazn ą  
m ieć  p otrzebow ali a m ianow icie: dop ełn ian ia  
ek sp ed y c ji i odbioru tow arów , w n oszen ia  w 
im ien iu  in teresan tów  o p ła t przew ozow ych i po
b ieran ia  przyp ad ającej od adresantów  n a leży -  
tości za  d op ełn io n y  drogą żelazn ą  przew óz.

Z ajęcie s ię  przez D om  H andlow y M. R osen 
gart e k s p e d y tu ą  i przew ozem  towarów przy 
D rodze Ż elazn ej W a rsza w sk o -T ere sp o lsk ie j  
n ie  tam uje b yn ajm n iej nikom u i w żadnym  ra 
z ie  m ożności d o p e łn ien ia  za czy  m k o lw iek b ąd ź  
p ośred nictw em  e k sp e d y c ji i przew ozu nad  
chodzących drogą że la zn ą  towrarów ja k  niem niej 
b ezp ośred n iego  z a ła tw ie n ia  w sze lk ich  z drogą  
żelazn ą  stosunków ’.

W arszaw a  dn ia  14 M aja 1867  roku.
L . K ronenberg.

(N. D. 2700). K o n s y s to r z  E w in geh clco - R tfo r  
mow any w  K rólestw ie  Polskiem.

Stósownie do przepisów o zarządzie Spraw 
Kościoła Ev/angelicko - Reformowanego w 
Królestwie Polskiem, XX. Pasterze i Człon
kowie delegowani na Synod Ewangelicko Re 
formowany przybyć mają na dzień 4(16) 
Czerwca 1867 r.; rozpoczęcie zaś synodu na
stąpi w Poniedziałek, t. j .  dnia 5 (17) Czer
wca t. r. w kościele Ewangelicko-Reformo 
wanym Warszawskim o godz. 9 z rana

Konsystorz zawiadamiając o tem wszyst 
kich duchownych i świeckich ewangelików 
reformowanych w Królestwie Polskiem, pra 
wo do zasiadania na synodzie mających, u 
prasza, aby w terminie wyżej wymienionym 
do Warszawskiego Ewangielicko-Reformowa 
nego kościoła przybyć raczyli.

Warszawa d. 28 Kwiet. (10 Maja) 1867 r.
Prezes.

Senator, Jenerał-Lejntnant, Wbite.
Sekretarz, Trepka.

r .'- i - .- ’g .O T T tr.y .  -łwe-g -M

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N .D . 2822.) To Kazimierzu Rywockim, b. 
i  urzędniku Intendentury, w mieście W arsza- 
I w iednia 1 Lutego 1865 r. zmarłym, pozo

stał spadek, składający się z gotowizny rsr.

108 kop. 88V2, w  Banku Polskim złożonej.— 
Ponieważ do spadku tego sukcesorowie się 
nie zgłosili, stosownie zatem do Postanowie
nia Rady Administracyjnej Królestwa z dnia 
80 Stycznia (11 Lutego) 1812 r. wzywam 
wszystkich interesentów, aby w ciągu sze
ściu miesięcy, od daty zamieszczenia tego 
obwieszczenia tak w Dzienniku Warszawskim 
jako też i w Dzienniku Gubernialnym, z p ra 
wami swemi zgłosili się i takowe w drodze 
właściwej udowonili, po upływie bowiem tego 
czasu Prokuratorja wniesie do Trybunału 
Cywilnego w Warszawie żądanie o wprowa
dzenie Skarbu Królestwa w posiadanie rz e 
czonego spadku jako wakującego.

W arszawa d. 3 (1 5 i  Kwietnia 18G7 r. 
Szpaderski, Zastęp. Obr. Prokuratorji.

(N. D. .936). R ejen t K an cclarji Z iem iań skiej 
G ubernji L u belsk ie j w Lublinie. 

Zawiadamia, iż na dzień 7 il9 ; Sierpnia 
1867 r. wyznaczony został termin do uregu
lowania spadków po ś. p. 1. Wincentym 
Karpińskim wierzycielu sum rs. 9,000 na do
brach Wozuczynie i Źwiartówku; rs. 6,000 
na dobrach Nabroż; rs. G 000 na dobrach 
Starawieś, wszystkich w Powiecie H rubie
szowskim położonych i rs. 300 na dobrach 
Ilruszów w Powiecie Chełmskim położonych, 
ubezpieczonych. 2. Michalinie Justynie Go
dlewskiej, współwłaścicielce dóbr Tarnowo- 
la i Brzeziny w Powiecie Zamośćskim poło
żonych. 3. Józefie Eigier, wierzycielu ostrze
żenia o wydanie 48,000 kubików drzewa pod 
rygorem zapłacenia sumy rs. 7,150 na do
brach Garbów w Powiecie Lubartowskim u- 
bezpieczonego.

Lublin d 4 (16) Lutego 1867 r.
Edward Brodowski.

(N .U. 2 8 0 7 ) .  R ejen t KanceleCrji Z iem ia ń sk ie / 
w  Ł om ży.

7i powodu nastąpionych śmierci:
1. Witolda Kisielnickiego współwłaści

ciela nieruchomości miejskiej w Łomży Kr. 
339, oraz.

2. Chai i Szmula Mąkarowiczów wierzy
cieli sumy rsr 60 w dziale lY-ym pod Nr. 3 
w wykazie hypotecznym na nieruchomości 
Nr. 72 w Łomży ubezpieczonej; toczy się po 
nich postępowanie spadkowe, i dla tego iu s 
teresenci do uregulowania tych spadków sta
wić się mają przed podpisanym Rejentem 
dnia 8 (20) Listopada roku bieżącego.

Łomża d. 3 (15) Maja 1867 r.
Smiarowski.

L I . C Y T A C I  E 
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 2091). N a cze ln ik  4 - gó O d d zia łu
D r o g i  Ż e l a z n e j  S t.  Petersburgsko- W a r - 

szawtókiej.
Zaw iadam ia, że w d . 16 (28 ) M aja r. b , t. j .  

we W torek, o godz. 12 z rana, w biurze 4 -g o  
O ddziału , we dw orcu drogi Ż ela zn ej na P ia - 
dze, odbędzie s ię  1.cytacja  iii m in us przez opią- 
czętow an o d ek la ra cje  na w ybud ow anie na S ta 
c ji W arszaw sk iej na P ra  iz e  dw óch m urowa
nych M agazyn ów  tow row ych.

S zczegó łow e  w arunki te g o  przed sięb iorstw a , 
ja k o  też wzór do dek laracji przejrzane być 
m ogą a v  biurze N a cze ln ik a  4*go O ddziału  dro- 
g :, (© dziennie, od god n in y  10 z rana do 3  no 
połudn u; z. w yją tk iem  d n i św iąteczn ych .

K aucja  w ym aganą  j e s t  r3. 2 ,5 0 0 .
W ybór z p om ięd zy d e k la ra cji do licy tacji 

z łożon ych  za leżeć  b ęd zie  od u zn an ia  R ady  
Zarządzającej G łów n ego  'Tow arzystw a dróg  
ż e lazn ych  ro sy jsk ich , m  ją ce j prawno za m ie 
szk a n ie  w P etersb u rgu .

W arszaw a d. 1 (1 3 ) M aja 1867 roku.
3 ' K apitan  In żcn ierji, S lob od ziń sk i.

(N. D. 2805.) Podaje do wiadomości, iż 
część ziemska Ra wsi Gizynku w Okręgu 
Mławskim Gubernji Płockiej położona wraz 
z zabudowaniami i zasiewami do sukcesorów 
Józefa Bucholtz należąca przed Szymonem 
Sławęckim Rejentem w Mławie w dniu 10 
(22) Czerwca b. r. o godzinie 2 z południa 
przez publiczną licytacją na lat trzy od su 
my rsr 30 rocznie in plus wydzierżawiona 
zostanie pod warunkami u Rejenta złożo- 
nemi.

Mława d. 3 (15) Maja 1867 r.
Remiszewski) Komornik Sądowny.

(N. D, 2800.) Podaję do publicznej wia
domości że prawnie zajęte ruchomości jako 
to: fortepian, kanapa, krzesła, stoły, szafy, 
łużka, garderoba, i t. p. przez publiczną li 
cytacją w dniu 10 (22) Maja 1867 r. o go
dzinie 12 w południe w Warszawie na rynku 
Starego-miasta jako targu publicznym sprze
dane zostaną.

Warszawa dnia 2 (14) Maja 1867 r.
Władysław Popławski) Komornik.

DONIESIENIA PRYWATNE.

CN. D. 2731)

W YPRZEDAŻ ZUPEŁMA.
Pow szechnie znany Szanow nej Publiczności

I s J M ł r j ą i - y  o d  J a t  5 0

HVUAZV.V ilYlllllSilW M LElhK ICH
H . H IL D E B R A N D T A ,

p r z y  ulicy S en a torsk iej N r . 4 9 6 , 

z powodu podeszłego wieku właściciela ma 
być zwiniętym, i w tym celu od daia dzisiej
szego t ł j p i ' z e d a « a ć  * ię  J t ę d z i e  
Bj ;> »• i*ci.-!<•:> i j l i e . j  ik o - z is a .  Wszelkie 
zaś O h w tra J i iH k i wykonywać nie przesta
nie i nadal, tak samo jak  dotychczas, aż do 
chwili zupełnej wyprzedaży. (5950)

(N. D. 2812).

Na w y s ie w  w  c ią g u  M aja
mamy honor polecić o i - y g i s i a l i t y  a m e -  
r y l i « ć s j * a  l io ń s S i J  i ą i t ,  którego osta
tni tegoroczny transport odebraliśmy.

Zakład llolniczo-Przemyslowo-leśny 
OSTROWSKIEGO i S‘ki

p r z y  u l cy Senatorskiej. (1 -64S 1) 

(N. D. 2761).

Majątek Ziemski,
3 mile od Lublina położony jest da nabycia, 
wzięcia w dzierżawę lub zastaw §9®jJ b n r -  
d® «  k e r z y i t n e m i  w a r u n k a m i ,
Główny warunek jes t aby zapłacić zaraz rs. 
5,000 wierzycielowi na pierwszej hypotece 
: ędącemu. M ajątek zupełnio urządzony, 
płodozmian zaprowadzony, nie wymaga ża
dnych nowych nakładów, obszerność gruntów 
dworskich włók 27, w tem ornego 16, lasu 10 
reszta łąki, sady, ogrody i pod budowlami. 
Wysiewy tegoroczne są: pszenicy korcy 60, 
żyta korcy 95, kartofli korcy 60. grochu 9, 
jęczmienia korcy 24, owsa 60, hreczki 12. 
rzepaku letniego mórg 9 , wyki 1?, koniczyny 
10, wysiewy po przeprowadzeniu calkowitem 
płodozmianu (to jest w 5 roku będą znacznie 
większe. Wiadomość bliższa u Dra Wilsona 
w Lublinie ulica P. Marji Nr 305 uprasza 
się o nadesłanie listów franco.

(N. D. 2363)
14a u t o r  J E k s p e d y c y jn y

p o d  f ir m ą

U A R t  cl ZWBŚGBADŁ
30 rue de Trevise 30 

IV P A tt V Ż II,
uskutecznia wszelkie transports pod 
korzystnemi warunkami i w tym wzglę
dzie, poleca usługi swe, osobom zwie
dzającym tegoroczni}, wystawę po
wszechną.

(5529)

(N. D'. 2654).

Młoda Osoba
wyznania mojźeszowego. wykwalifikowana 
nauczycielka, znająca dokładnie język fran- 
cuzki, przytem uzdolniona do elementarnego 
wykładu muzyki, życzy sobie przyjąć m i e j a -  
s e e  n a u c z y c i e l k i .

Adres Herrh J  Herbst.
(3—5976) Berlin, Poststrasse.

(N. D. 2629).
Do dnia dzisiejszego wykonywając najaku- 

ratniej wszelkie k o n t r a k t a  i t e r m i -  
n a l k i .  tak przozemnie jako też Zarządza
jących w majątkach do dóbr Pukarzów, Z i
mno i Łaszczów^ należących, a w Powiecie 
Tomaszowskim Gubernji Lubelskiej położo
nych wydawane, tateowe nie przez wszystki ch 
interesantów zwrócone mi zostały. W zy
wam przeto niniejszym wszystkich, aby rze
czone kontrakta i terminatki prywatne jako 
już wykonane w ciągu miesiąca jednego od 
daty pierwszego ogłoszenia zwrócić mi ze
chcieli, gdyż te żadnego znaczenia nie mają; 
czynie niniejsze ogłoszenie dlatego, aby lu
dzie złej woli, niemogli korzystać z rzeczo
nych dokumentów.

Nadolce d. 5 Maja 1867 r.
Ifficltal k iiern iusk l.

(3—6256)

W  drukarni Rządowej przy Komisji Rządowoj Oświecenia Publicznego—Z a Pozwoleniem Cenzury.

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
DODATEK.


